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(Ciąg dalszy do str. 474 w JMs 40 r. b.). 

W k ł a d k a S T A P F ' A (rys. 15), znajdująca obecnie b a r d z o 
m a ł o zastosowań, urządzona j es t w t e n sposób , że w b l a s z a ­
n y m p łaskowniku są powyt łaczane w p r z e c i w n e s t r o n y n a 
z m i a n y półkul iste o d c i n k i , które sprawiają, że o b w ó d ścięcia 

Rys. 15. 

t SJL N J C " 

Rys . 16. 

b e t o n u p r z y w y r y w a n i u l u b przetłaczaniu wkładk i jest w i ę k ­
s z y od z a s a d n i c z e g o prostokątnego p r z e k r o j u p łaskownika . 

W k ł a d k a J O H N S O N ' A ( rys . 16) o p r z e k r o j u prostokątnym 
z n a k u t e m i obręczami w p e w n y c h odstępach, obe jmującemi 
z a s a d n i c z y przekró j ; te obręcze sprawiają, że o b w ó d ścięcia 
j es t z n a c z n i e większy od o b w o d u p r z e k r o j u z a s a d n i c z e g o . 

k i d r u g i e g o t y p u ( rys . 18), w y o b r a ż o n y c h n a r y s . 2 0 a i 2 0 b 
m o ż e m y w y w n i o s k o w a ć , że z a s a d n i c z y przekró j , n a k t ó r y m 
opierają się w y l i c z e n i a wytrzymałośc i wkładki , jest prostoką­
t e m ABCD ( rys . 20c) , n a k t ó r y m są d o p i e r o w y t w o r z o n e k a r ­

b y , sprawiające, że o b w ó d ścięcia b e t o n u 
będzie z n a c z n i e większy od o b w o d u p r z e ­
k r o j u z a s a d n i c z e g o . 

W k ł a d k i w y o b r a ż o n e n a r y s . 21 i 22 
o p r z e k r o j a c h , w s k a z a n y c h n a r y s . 2 3 , r ó w ­
nież dają z n a c z n i e większy o b w ó d ścięcia 
b e t o n u od o b w o d u p r z e k r o j u . 

W k ł a d k a R A N S O M E ' A z w y c z a j n a 
(rys . 22) , o p r z e k r o j u p r o s t o k ą t n y m , skrę ­
c o n y m w p o s t a c i świdra ( rys . 23), c i e s z y 
się o g r o m n e m r o z p o w s z e c h n i e n i e m w 
A m e r y c e , ze w z g l ę d u n a prostotę w y k o n a ­
n i a i d o b r e w y n i k i w osiągnięciu c e l u , d o 
k t ó r e g o jest p r z e z n a c z o n a . O b w ó d ścięcia 
b e t o n u jest t u ko łem, o p i s a n e m n a p r z e -

Rys. 17. 

Rys . 18. 

Rys . 19. 

D a l s z e m rozwinięc iem p o m y s ł u J O H N S O N ' A są wkładki 
karbowane ( c o r rugated bars) (rys . 17, 18 i 19), b a r d z o obecnie 
r o z p o w s z e c h n i o n e w A m e r y c e . Z d w ó c h przekro jów w k ł a d -

k r o j u z a s a d n i c z y m . P o d o b i e ń s t w o wkładki R A N S O M E ' A m o ż ­
n a osiągnąć p r z e z owinięc ie z w y c z a j n e j wkładki okrągłej d r u ­
t e m , co dosyć z n a c z n i e p o d w y ż s z a przyczepność b e t o n u do 
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wkładki . J e s z c z e z n a c z n i e j s z e powiększenie o b w o d u ścięcia 
b e t o n u w porównaniu ze zwycza jną wkładką R A N S O M E ' A da je 

również w k ł a d k a świdrowa z k o l c a m i (rys . 2 4 i 2 5 ) . P o w i ę k ­
szenie t o w y w o ł a n e j es t właśnie k o l c a m i , które sprawiają, że 

tę w k ł a d k ę z więce j odległemi od wkładki w a r s t w a m i b e t o n u , 
w p ł y w a j ą c jednocześnie n a powiększenie o b w o d u ścięcia. 

S t r z e m i o n k a H E N N E B I Q U E ' A luźno dotykają się do w k ł a -

Rys. 26. 

d e k z a s a d n i c z y c h ; to też jeszcze k o r z y s t n i e j s z e od n i c h są 
t a k i e wiązadła drugorzędne , które w sposób stały są u t w i e r -

Rys . 21. 

o b w ó d ścięcia b e t o n u p r z e n o s i się z n a c z n i e dale j od o b w o d u 
p r z e k r o j u , aniżeli w z w y c z a j n e j wk ładce bez k o l c ó w . 

dzone n a wk ładkach z a s a d n i c z y c h , j a k to w i d z i m y , n a p r z y -
kład, w amerykańskim układzie „ Unit"' ( rys . 3 5 ) , g d z i e s t r z e -

Rys . 22. 

W k ł a d k a T H A C H E R ' A ( rys . 2 8 ) i p o k r e w n a z nią w k ł a d k a 
M X J E S E B ' A ( rys . 2 9 ) dają również dobre połączenie b e t o n u z że -

R y s 23. 

l a z e m p r z y większym o b w o d z i e ścięcia b e t o n u w porównaniu 
z o b w o d e m p r z e k r o j u . 

U z b r o j e n i a z m e t a l u c iągnionego r ó ż n y c h t y p ó w (rys . 3 0 , 
3 1 , 3 2 ) również są k o r z y s t n e p o d wzg lędem przyczepnośc i be­
t o n u , g d y ż p r z y z a s t o s o w a n i u m e t a l u c iągn ionego m u s i b y ć 
ścięta p r z y w y r w a n i u cała w a r s t w a b e t o n u , o g r a n i c z o n a z g ó -

R y s . 25. Rys . 27. 

r y i z do łu d w i e m a płaszczyznami , r ó w n o l e g ł e m i do p łaszczy ­
z n y m e t a l u , j a k to w s k a z u j e przekrój ( rys . 4 3 ) t y p u , p r z e d ­
s t a w i o n e g o n a r y s . 2 9 . 

P e w n e układy że laznobetonowe dążą do t a k i e g o urzą­
d z e n i a wkładek d r u g o r z ę d n y c h , ażeby p o w i ę k s z y ć p r z y c z e p ­
ność b e t o n u do wkładek z a s a d n i c z y c h . Naprzykład z n a n e 
p o w s z e c h n i e s t r z e m i o n k a H E N N E B I Q U E ' A ( rys . 3 2 ) podwyższa ją 
trochę przyczepność b e t o n u do wkładki okrąg łe j , g d y ż łączą 

Rys . 28. 

m i o n k a są zapomocą śrub i s p e c y a l n y c h nakładek p r z y m o c o ­
w a n e do u z b r o j e n i a g ł ó w n e g o . T u t a j w y r w a n i e w k ł a d k i 
g ł ó w n e j n a p o t y k a n a d a l e k o większy opór , aniżeli t e n , k tóry 
może wyn iknąć z samej przyczepnośc i b e t o n u do żelaza. 

W p e w n y c h układach rolę wkładek drugorzędnych o d -

Rys . 29. 

grywają wkładk i g ł ó w n e , o d p o w i e d n i o wyg ię te w m i e j s c a c h 
w s k a z a n y c h p r z e z ob l i c zen ie . M a m y to naprzykład w ukła­
d z i e C U M M I N G ' A ( rys . 3 6 ) , 
g d z i e z n a c z n a i lość w y ­
g ię tych wk ładek b a r d z o 
p o d n o s i stopień p r z y c z e ­
pnośc i wkładek do beto­
n u . W o g ó l e stwierdzić n a ­
leży , że w y g i n a n i e wk ła ­
d e k bardao się p r z y c z y ­
n i a do o g ó l n e g o p o d n i e ­
s i e n i a s t o p n i a bezpieczeń­
s t w a b e l k i p o d wzg lędem 
sił śc inających b e t o n p o R y s . 30. 
o b w o d z i e wkładek ; p o d 
t y m też wzg lędem z a w s z e należy stawiać wyże j t a k i e uk łady , 
które się posługują wk ładkami wyg ię temi , i t o w moż l iw ie 
większej i lości. P o d t y m 
w z g l ę d e m należy t u z w r ó ­
c ić u w a g ę n a układy : 
1) G T O L D I N G 1 A ( rys . 3 7 i 
3 8 ) powsta jący p r z e z z a ­
k u w a n i e n a z i m n o w k ł a ­
d e k o d g i ę t y c h do g ó r y 
w b o k i w k ł a d e k g ł ó w ­
n y c h s p e c y a l n e g o f a s o n u 
ó s e m k o w e g o ; 2 ) M A X ­
W E L L ' A ( rys . 3 9 ) oraz 
3 ) n a n o w y układ a m e r y - Rys . 81. 
kański ( rys . 4 0 ) z p rę tów 
o p r z e k r o j u prostokątnym, związanych w jedną sztywną c a ­
łość , dającą b a r d z o w y s o k i stopień przyczepnośc i b e t o n u do 
żelaza. 
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Połączenie z a s a d y wkładek specya lnych . z z a l e t a m i c a - czenie b e t o n u z żelazem, da je wkładki drugorzędne , bezpo -
ł y c h u k ł a d ó w , p r z y s t o s o w a n y c h do z a b e z p i e c z e n i a j a k n a j - średnio związane z u z b r o j e n i e m g ł ó w n e m , i j e s t p r z e d z i w n i e 
w y ż s z e g o s t o p n i a przyczepnośc i pomiędzy b e t o n e m a żelazem d o s t o s o w a n a do z n a m i o n c h a r a k t e r y s t y c z n y c h u s t r o j u żela-

Rys. 37. 
Rys . 36. 

Rys . 41. 

w i d z i m y w e wkładce K A H N ' A ( rys . 4 1 , 4 2 , 4 3 . 4 4 i 4 5 ) , o k t ó - z n o b e t o n o w e g o i do sił wewnętrznych , w n i m się ujawniają-
re j p r z e d o s t a t n i k o n g r e s architektów w L o n d y n i e wyraz i ł się c y c h ( rys . 4 5 ) . 
z w i e l k i e m u z n a n i e m . O d z n a c z a się t a wk ładka rzeczywiśc ie Przyczepność b e t o n u do żelaza m o ż e b y ć z n a c z n i e p o d -
n i e z a p r z e c z o n e m i z a l e t a m i , g d y ż zupełnie z a b e z p i e c z a połą- w y ż s z o n a p r z e z ce lowe i o d p o w i e d n i e o p r a c o w a n i e z a k o n -

2 
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czeń wkładek . U ż y w a n e b a r d z o często i n a w e t za lecane wie lkość , wskazaną w y ż e j , aniżeli zag inać wkładkę p o d ką-
w podręcznikach z w y c z a j n e z a g i n a n i e wkładek n a końcach t e m d l a przeciwdziałania w y r y w a n i u je j z b e t o n u . B a r d z o 
n i e m o ż e b y ć uważane z a dobre , g d y ż zagięcia wywiera ją dobre j es t zakończenie C U M M I N G ' A ( rys . 4 6 ) , polegające n a 

Rys. 43 

Rys . 44. 

R y s . 46. 

b a r d z o s i l n y n a c i s k n a be ton i w y w o ł u j ą często pękanie j ego , 
b a r d z o s z k o d l i w e d l a całości u s t r o j u ; lep ie j j u ż przed łużyć 
w k ł a d k ę w k i e r u n k u działania sił n a nią o odpowiednią 

Rys . 46. 

z w y c z a j n e m . z g r u b i e n i u wkładki i nałożeniu 
ścienia, który , opierając się n a z g r u b i e n i u , 
wk ładk i p r z e c i w k o w y r w a n i u z b e t o n u . 

p łaskiego p i e r -
w z m a c n i a opór 

(D. n.) 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Henryk Polncare\ Dynamika Elektronu (La dynamique 

de l'śle>tron). Róvue gćnórale des sciences. .1908. N r . 1 0 1 ) . 
N o w e t e o r y e fizyczne n i e przestają napierać n a n i e w z r u ­

szone od czasów N E W T O N A z a s a d y m e c h a n i k i . T e o r y i t y c h 
n i e p o d o b n a jeszcze u w a ż a ć z a us ta l one , z a c h o d z i j e d n a k p o ­
t r z e b a z a p o z n a n i a się z n i e m i a zwłaszcza z b a r d z o j u ż po ­
w a ż n y m i a r g u m e n t a m i , n a k tórych się opierają, U p r z y s t ę p ­
n i a t o n a j w y b i t n i e j s z y m a t e m a t y k spó łczesny P O I N C A R E , p i ­
sząc o d y n a m i c e e l e k t r o n u . 

P o o d k r y c i u p r o m i e n i k a t o d a l n y c h , d w i e t e o r y e zosta ły 
p o s t a w i o n e . C B O O K E S p r z y p i s y w a ł z j a w i s k o „ b o m b a r d o w a ­
n i u cząsteczek" , H E H T Z — s z c z e g ó l n y m f a l o w a n i o m e t e r u . P o ­
w t ó r z y ł y się s p o r y , p r o w a d z o n e p r z e z fizyków, p r z e d s t u l e ­
c i e m , co do światła. C R O O K E S p o d e j m o w a ł , zarzuconą d l a 
świat ła , t e o r y e emisyjną, a H E R T Z t r z y m a ł się t e o r y i f a l o w e j . 
P a k t y zdawały się p r z y z n a w a ć s łuszność C R O O K E S ' O W I . P r z e ­
k o n a n o się, że p r o m i e n i e k a t o d a l n e unoszą ze sobą ładunek 
e lektrycznośc i o d j e m n e j , że zbaczają pod w p ł y w e m p o l a m a ­
g n e t y c z n e g o i p o l a e l e k t r y c z n e g o a te z b o c z e n i a są właśnie 
t a k i e , j a k i e b y te p o l a w y w o ł a ł y w r u c h u cząsteczek, o ż y w i o ­
n y c h znaczną prędkością i s i l n i e n a ł a d o w a n y c h e l e k t r y c z n o ­
ścią. D w a te z b o c z e n i a zależne są od d w ó c h ilości: z j edne j 
s t r o n y od prędkośc i , a z d r u g i e j — o d s t o s u n k u ł a d u n k u e l e k ­
t r y c z n e g o cząsteczki do je j m a s y . O b s e r w a c y a d w ó c h z b o ­
czeń da je w ięc d w a równania , d l a o z n a c z e n i a t y c h d w ó c h 
n i e w i a d o m y c h . O t r z y m u j e się prędkość od 10 do 30 tysięcy 
k i l o m e t r ó w n a sekundę, a co d o s t o s u n k u ładunku e l e k t r y c z ­
nego do m a s y , t e n także j e s t b a r d z o w i e l k i . D l a s t w i e r d z e ­
n i a t y c h p o g l ą d ó w , należałoby zmierzyć w p r o s t ową pręd­
kość i p o r ó w n a ć ją z prędkością obliczoną. Otóż doświadcze ­
n i a W I E C H E R T ' A , w y k o n a n e p r z y s p o ż y t k o w a n i u f a l H E R T Z ' A , 

') Czytane na Posiedzeniu Technicznem Stowarzyszenia Tech­
ników w Warszawie d. 2 października l!»08 r. 

dały w y n i k i z g o d n e z teoryą, p r z y n a j m n i e j co do s t o p n i a 
wielkości . P o d o b n e o b l i c z e n i a , d o k o n a n e n a p r o m i e n i a c h (3 
r a d i u m , da ły prędkośc i jeszcze większe , 100 do 2 0 0 tys ię ­
c y k i l ometrów. Prędkośc i te przekraczają w s z y s t k i e , j a k i e 
z n a m y . P r a w d a , że światło r o z c h o d z i się z szybkością 3 0 0 
tys ięcy k i l ometrów, ale to n i e j e s t r u c h m a t e r y i . T y m c z a s e m , 
p r z y j m u j ą c t e o r y e emisyjną d l a p r o m i e n i k a t o d a l n y c h , m i e ­
l i byśmy cząsteczki m a t e r y i o ż y w i o n e i s t o t n i e t a k i e m i p r ę d ­
kośc iami . P y t a n i e : c z y p r a w a m e c h a n i k i dają się do n i c h 
zas tosować . 

W i a d o m o , że prądy e l e k t r y c z n e w y w o ł u j ą z j a w i s k a i n -
d u k c y i a w szczególnośc i samoindukcyę . O d y prąd się w z m a ­
g a , r o z w i j a się siła e lektrobodźcza s a m o i n d u k c y i , usi łująca 
przec iwdzia łać prądowi ; p r z e c i w n i e , g d y prąd słabnie, siła 
e lektrobodźcza s a m o i n d u k c y i dąży do p o d t r z y m a n i a go . S a -
m o i n d u k c y a z a t e m o p i e r a się w s z e l k i e j z m i a n i e natężenia prą­
d u , w t e n s a m sposób j a k w m e c h a n i c e b e z w ł a d n o ś ć ciała 
s p r z e c i w i a się z m i a n i e prędkośc i . J e s t w ięc s a m o i u d u k c y a 
istotną bezwładnością . W s z y s t k o t a k się o d b y w a , j a k g d y ­
b y prąd n i e m ó g ł p o w s t a ć bez w p r a w i e n i a w r u c h otaczają­
cego go e t e r u i j a k g d y b y bezwładność tego e t e r u dążyła 
w następstwie do u t r z y m a n i a stałości natężenia prądu. A b y 
w y t w o r z y ć prąd i a b y go zatrzymać , t r z e b a w o b u r a z a c h 
przezwyc i ężyć tę bezwładność . 

Promień k a t o d a l n y , u w a ż a n y j a k o r u c h ciałek, na łado ­
w a n y c h elektrycznością odjemną, p r z y r ó w n a n y m o ż e b y ć do 
prądu; oczywiśc ie prąd t e n różni się, n a p i e r w s z y r z u t o k a 
p r z y n a j m n i e j , od z w y k ł y c h p r ą d ó w p r z e w o d n i k o w y c h , g d z i e 
m a t e r y a pozos ta je nieruchomą a e lektryczność krąży n a 
wskroś m a t e r y i . J e s t to prąd k o n w e k c y j n y , w k t ó r y m e le ­
ktryczność , związana z weh iku łem m a t e r y a l n y m , u n o s z o n a 
j es t przez r u c h tego wehikułu. A l e R O W L A N D d o w i ó d ł , że 
prądy k o n w e k c y j n e wytwarzają też same s k u t k i m a g n e t y c z -
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ne , co i prądy p r z e w o d n i k o w e ; p o w i n n y więc one w y t w a r z a ć 
także też same s k u t k i i n d u k c y j n e . 

Jeżeli prędkość cząsteczki k a t o d a l n e j u l e g a z m i a n i e , t o 
natężenie prądu również zmieniać się m u s i i rozwiną się s k u t k i 
s a m o i n d u k c y i , dążące do przeciwdziałania tej z m i a n i e . Czą­
s t e c z k i te w ięc pos iadać w i n n y bezwładność podwó jną : n a j ­
przód swoją własną bezwładność a następnie bezwładność 
pozorną, pochodzącą z s a m o i n d u k c y i , która w y t w a r z a tenże 
s a m s k u t e k . M i e ć więc one będą masę ogólną pozorną, z ł o ­
żoną z i c h m a s y r z e c z y w i s t e j i z m a s y f i k c y j n e j , n a t u r y ele­
k t r o m a g n e t y c z n e j . R a c h u n e k w y k a z u j e , że t a m a s a fikcyj­
n a z m i e n i a się r a z e m z prędkością i że siła bezwładnośc i , p o ­
chodząca z s a m o i n d u k c y i , n i e j e s t j e d n a k o w a , g d y prędkość 
cząsteczki powiększa się l u b z m n i e j s z a , a lbo też g d y z m i e n i a 
swó j k i e r u n e k . T o ż samo w i ę c stosuje się i do siły bezwład­
nośc i pozorne j ca łkowi te j . 

A w ięc ca łkowita m a s a p o z o r n a n ie jest t a k a s a m a , g d y 
siła r z e c z y w i s t a przy łożona do cząsteczki jest równo leg ła do 
j e j prędkośc i — i g d y t a siła jest prostopadła do prędkośc i 
i usi łuje t y l k o zmienić je j k i e r u n e k . Należy p r z e t o rozróżniać 
masę całkowitą podłużną od m a s y ca łkowite j p o p r z e c z n e j . 
T e d w i e m a s y ca łkowite zależą zresztą obie od prędkośc i . 
T a k i j e s t w y n i k p r a c t e o r e t y c z n y c h pro f . A B R A H A M A . 

W p o m i a r a c h , p o p r z e d n i o w z m i a n k o w a n y c h , mierząc 
d w a zboczen ia , o z n a c z a n o z j edne j s t r o n y prędkość a z d r u ­
g ie j s t o sunek ładunku do m a s y całkowite j p o z o r n e j . W j a ­
k i w i ę c sposób w t y c h w a r u n k a c h odróżnić można w tej m a ­
sie ca łkowi te j , masę rzeczywistą i masę fikcyjną e l e k t r o m a ­
gnetyczną? G d y b y ś m y m i e l i t y l k o p r o m i e n i e k a t o d a lne , n i e 
m o ż n a b y o t e m marzyć , ale n a szczęście m a m y p r o m i e n i e r a ­
d i u m , które są z n a c z n i e szybsze . P r o m i e n i e te n i e są w s z y s t ­
k i e tej samej n a t u r y i n i e zachowują się j e d n a k o w o pod 
w p ł y w e m p o l a e l e k t r y c z n e g o i m a g n e t y c z n e g o . P r z e k o n a n o 
się, że z b o c z e n i e e l e k t r y c z n e j e s t funkcyą z b o c z e n i a m a g n e ­
t y c z n e g o i że można , chwyta jąc n a czułej k l i s z y p r o m i e n i e 
r a d i u m , które pozos tawały p o d w p ł y w e m o b u pól , o t r zymać 
o b r a z k r z y w e j , przedstawiającej związek między d w o m a z b o ­
c z e n i a m i . U c z y n i ł to K A U F M A N i o t rzymał związek między 
prędkością a s t o s u n k i e m ładunku do m a s y całkowite j p o z o r ­
n e j , t o j e s t p r a w o zmiennośc i te j m a s y . Z r a c h u n k ó w A B R A ­
H A M A w y n i k a znów p r a w o , w e d ł u g k tórego m a s a fikcyjna 
z m i e n i a się w f u n k c y i prędkośc i . P o r ó w n a n i e d w ó c h p r a w 
p o z w a l a o znaczyć s tosunek m a s y r z e c z y w i s t e j do m a s y ca łko ­
w i t e j i tej m e t o d y u ż y ł K A U F M A N . R e z u l t a t , j a k i o t rzymał , 
b y ł zadziwia jący . M a s a r z e c z y w i s t a okazała się równą z e r u . 

D o p r o w a d z i ł o to do n i e o c z e k i w a n y c h p o g l ą d ó w . T o , 
co zostało d o w i e d z i o n e m d l a cząsteczek k a t o d a l n y c h , o d n i e ­
s i ono do w s z y s t k i c h ciał . M a s a w i ę c b y ł a b y t y l k o z łudze­
n i e m ; w s z e l k a bezwładność b y ł a b y n a t u r y e l e k t r o m a g n e t y c z ­
n e j . A l e w t e d y m a s a n i e m b g ł a b y b y ć stałą, powiększa łaby 
się r a z e m z prędkością. P r a w i e stała, d l a prędkośc i n i e p r z e ­
kracza jących tysiąca k i l ometrów n a sekundę, powiększa łaby 
się następnie i stawała nieskończoną p r z y prędkośc i światła. 
M a s a p o p r z e c z n a n i e b y ł a b y równą mas ie pod łużne j , b y ł y b y 
one sobie r ó w n e t y l k o p r z y n i e z b y t w i e l k i c h prędkośc iach. 
Z a s a d a więc m e c h a n i k i , orzekająca stałość m a s y i je j n i e z a ­
leżność od prędkośc i , by łaby naruszoną. 

G O L D S T E I N zaobserwował jeszcze i n n y r o d z a j p r o m i e n i , 
m i a n o w i c i e t a k z w a n e promienie -kanały . K a t o d a , r a z e m 
z p r o m i e n i a m i k a t o d a l n y m i , unoszącymi e lektryczność o d j e m -
ną, wj^daje promienie -kanały , na ładowane elektrycznością 
dodatnią. Z b o c z e n i a m a g n e t y c z n e i e l e k t r y c z n e mają p r z y 
n i c h mie j s ce , j a k i p r z y p r o m i e n i a c h k a t o d a l n y c h , ale są z n a ­
c zn i e słabsze. R a d i u m w y d a j e także p r o m i e n i e , p o d o b n e do 
promieni -kanałów, które n a z y w a m y p r o m i e n i a m i a. P o d o ­
b n i e , j a k d l a p r o m i e n i k a t o d a l n y c h , m o ż n a i t u zmierzyć d w a 
z b o c z e n i a i o t r zymać prędkość i s t o sunek ładunku do m a s y 
ca łkowite j p o z o r n e j . T a k prędkość , j a k i t e n s tosunek o t r z y ­
m a n o z n a c z n i e m n i e j s z e . Ł a d u n e k cząsteczek d o d a t n i c h j es t 
m n i e j s z y niż cząsteczek o d j e m n y c h ; a lbo też, jeżeli , co j es t 
n a t u r a l n i e j s z e , p r z y j m i e m y , że ładunki są r ó w n e i znaków 
p r z e c i w n y c h , t o cząsteczki d o d a t n i e są z n a c z n i e większe. 
W s z y s t k i e te cząsteczki , na ładowane j e d n e d o d a t n i o , d r u g i e 
o d j e m n i e , o t r zymały nazwę e lektronów. 

W e d ł u g L O R E N T Z ' A , cała m a t e r y a składa się z e lektronów, 
unoszących o l b r z y m i e ładunki , a jeżel i p r z e d s t a w i a się n a m 
obojętną, to d l a t e g o , że ładunki t y c h e lektronów, mające z n a ­

k i p r z e c i w n e , w z a j e m n i e się znoszą. W y o b r a z i ć sobie m o ż n a 
n p . p e w i e n r o d z a j s y s t e m u s łonecznego , u t w o r z o n y z duże ­
go e l e k t r o n u d o d a t n i e g o , oko ło k tórego krążą małe p l a n e t y , 
w p o s t a c i e lektronów o d j e m n y c h , przyc iągane elektrycznością 
p r z e c i w n e g o z n a k u , stanowiącą ładunek e l e k t r o n u ś rodkowe ­
go . Ł a d u n k i o d j e m n e t y c h p l a n e t kompensują ładunki do ­
d a t n i e tego słońca, t a k , że s u m a a l g e b r a i c z n a w s z y s t k i c h ła ­
d u n k ó w jes t r ó w n a z e r u . 

W s z y s t k i e te e l e k t r o n y kąpią się w eterze. E t e r j e s t 
wszędzie j e d n a k o w y , a j e g o f a l o w a n i e p o d l e g a t emuż s a m e ­
m u p r a w u , co światło l u b o s c y l a c y e H E R T Z ' A , W próżni . N i e ­
m a n i c p o z a e l e k t r o n a m i i e terem. G d y f a l a św ia t ła p r z e n i ­
k a część e t e r u , w której j est w i e l e e lektronów, e l e k t r o n y 
zaczynają się poruszać , p o d w p ł y w e m zaburzeń w eterze i o d -
dz ia ływują n a eter . W t e n sposób objaśnia się załamanie 
światła, r o z p r a s z a n i e , p o d w ó j n e załamanie i pochłanianie . 
T a k samo, s k o r o j e d e n e l e k t r o n , z j a k i e j k o l w i e k p r z y c z y n y 
z a c z y n a się poruszać , t o w p r a w i a w r u c h otaczający go e ter 
i w y w o ł u j e f a l e świet lne, co objaśnia w y d z i e l a n i e światła 
p r z e z ciała żarzące. 

W niektórych c ia łach, j a k n p . w m e t a l a c h , mie l i byśmy 
e l e k t r o n y n i e r u c h o m e , p o m i ę d z y k t ó r y m i krążą zupełnie s w o ­
bodne e l e k t r o n y r u c h o m e , n i e m o g ą c e j e d n a k w y c h o d z i ć n a 
zewnątrz i przekraczać p o w i e r z c h n i , oddzielającej m e t a l o d 
p o w i e t r z a , l u b i n n e g o ciała n i e m e t a l i c z n e g o . G d y j e d e n 
z t y c h e lektronów r u c h o m y c h u d e r z a o powierzchnię ciała 
m e t a l i c z n e g o , której n i e m o ż e przeniknąć, w t e d y się o d b i j a , 
j a k k u l a b i l a r d o w a od b a n d y i prędkość j ego z m i e n i a n a g l e 
k i e r u n e k . T a z m i a n a k i e r u n k u w y w o ł u j e falę świetlną i d l a ­
t ego m e t a l e r o z g r z a n e żarzą. W ciałach, będących z ł ymi 
p r z e w o d n i k a m i i p r z e z r o c z y s t y c h , e l e k t r o n y r u c h o m e m n i e j 
są s w o b o d n e , pozostają j a k b y przywiązane do e lektronów 
n i e r u c h o m y c h , które j e przyciągają. I m więce j się od n i c h 
oddalają, t e m to przyc iąganie staje się s i l n i e j s z e m i dąży do 
c o f a n i a i c h w t y m r u c h u . Mogą więc t y l k o o d b y w a ć małe 
r u c h y , n i e mogą krążyć a t y l k o wahają się z o b u s t r o n p o ł o ­
żenia średniego. T e o r y a L O R E N T Z ' A p o z w a l a z d a w a ć sobie 
sprawę i z i n n y c h z n a n y c h faktów a n a w e t p r z e w i d y w a ć n o ­
w e , j a k n p . z j a w i s k o Z E E M A N A . D l a wyjaśnienia je j s t o s u n ­
k u do z a s a d m e c h a n i k i , r o z b i e r a P O I N C A R E różne h y p o t e z y . 

1 t a k , przypuszczać można , że e l e k t r o n y d o d a t n i e p o ­
siadają masę rzeczywistą z n a c z n i e większą od i c h m a s y fik­
cy jne j e l e k t r o m a g n e t y c z n e j a e l e k t r o n y o d j e m n e n i e mają ża­
dne j m a s y r z e c z y w i s t e j ; a lbo też, że oprócz t y c h d w ó c h r o d z a ­
j ó w e lektronów są j eszcze cząsteczki obo jętne , posiadające 
t y l k o swą masę rzeczywistą. W t y m p r z y p a d k u m e c h a n i k a 
n ie zosta je naruszoną i n i e p o t r z e b u j e m y zmieniać jej p r a w . 
Można j e d n a k zapatrywać się i n a c z e j i przypuszczać , że n i e ­
m a cząsteczek o b o j ę t n y c h , a e l e k t r o n y d o d a t n i e p o z b a w i o n e 
są m a s y r z e c z y w i s t e j , p o d o b n i e j a k e l e k t r o n y o d j e m n e . A l e 
g d y n i e m a m a s y r z e c z y w i s t e j , to e l e k t r o n y mieć będą t y l k o 
masę fikcyjną e lektromagnetyczną, a lbo i n n e m i s ł o w y masę 
ogólną zmienną. M a s a p o p r z e c z n a będzie różną od m a s y p o ­
dłużnej i z a s a d a m e c h a n i k i , dotycząca stałości m a s y , z os tan ie 
obaloną. 

J a k j u ż by ła m o w a , ca łkowi ta m a s a e l e k t r o n u d o d a t n i e ­
go j es t z n a c z n i e większa od takiejże m a s y e l e k t r o n u o d j e m n e -
go . W t e d y oczywiśc ie można ob jaśniać tę różnicę t e m , że 
e l e k t r o n d o d a t n i p o s i a d a , oprócz m a s y fikcyjnej, znaczną m a ­
sę rzeczywistą. A l e przypuszczać m o ż n a także, że m a s a r z e ­
c z y w i s t a j es t r ó w n a z e r u , d l a o b u r o d z a j ó w e lektronów a m a ­
sa fikcyjna e l e k t r o n u d o d a t n i e g o większa od takiejże m a s y 
e l e k t r o n u od j emnego , d l a t e g o że e l e k t r o n d o d a t n i j est z n a c z ­
n i e mniejszy. W t e m p r z y p u s z c z e n i u b o w i e m bezwładność 
b y ł a b y wyłącznie n a t u r y e l e k t r o m a g n e t y c z n e j i sprowadza ła ­
b y się do bezwładnośc i e t e r u . E l e k t r o n y same w sobie b y ł y ­
b y n i c z e m , b y ł y b y d z i u r a m i w eterze , w oko ło k t ó r y c h p o r u ­
szałby się eter . I m m n i e j s z e b y ł y b y te d z i u r y , t e m więce j 
b y ł o b y e t e r u i t e m większą b y ł a b y j e g o bezwładność . 

N i e przesądzając , która z t y c h h y p o t e z j e s t właściwszą, 
p r z e c h o d z i P O I N C A R E do z a s a d y r u c h u w z g l ę d n e g o , n a m o c y 
której p r a w a r u c h u s y s t e m u są j e d n a k i e , c z y je o d n o s i m y do 
os i s ta łych, c z y też do os i o ż y w i o n y c h r u c h e m p r o s t o l i n i j n y m 
i j e d n o s t a j n y m , t a k że n i e można odróżnić r u c h u b e z w z g l ę d ­
nego , od r u c h u w z g l ę d e m p o d o b n y c h os i r u c h o m y c h . P o 
rozważeniu a b e r r a c y i a s t r o n o m i c z n e j o r a z p rób p o r ó w n y w a ­
n i a d w ó c h po łożeń p o z o r n y c h g w i a z d y , w i d z i a n e j p r z e z l u -
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netę napełnioną r a z wodą a d r u g i r a z p o w i e t r z e m , d o c h o d z i 
do w n i o s k u , że r u c h z i e m i n i e z m i e n i a p o z o r n y c h p r a w o d b i ­
c i a i załamania światła i że z j a w i s k o to t łumaczyć m o ż n a h y -
potezą F R E S N E L ' A , w e d ł u g którego eter w próżni z n a j d u j e się 
w b e z w z g l ę d n y m s p o c z y n k u , w p o w i e t r z u — w s p o c z y n k u 
p r a w i e w z g l ę d n y m , jakąko lwiek j e s t prędkość p o w i e t r z a i że 
j es t c zęśc iowo u n o s z o n y przez ośrodki n i e przewodzące e lek­
trycznośc i . L O R E N T Z dał tej t e o r y i kształt więcej z a d a w a l -
niający. W e d ł u g n i e g o eter j es t w s p o c z y n k u , e l e k t r o n y zaś 
same w r u c h u ; t a k w próżni , g d z i e j e s t t y l k o s a m eter , j a k 
i w p o w i e t r z u , g d z i e jest p r a w i e s a m , u n o s z e n i e e t e r u jest 
żadne, l u b p r a w i e żadne. W ośrodkach n ieprzewodzących 
e lektrycznośc i , g d z i e z a m i e s z a n i a w y w o ł y w a n e są r ó w n o c z e ­
śnie d r g a n i a m i e t e r u o raz e lektronów p o r u s z o n y c h p r z e z eter , 
m a mie j s ce częśc iowe unoszen ie . H y p o t e z ę tę stwierdzi ły 
doświadczen ia F I Z E A U i M I C H E L S O N 1 A. 

Jeżel i j e d n a k eter n i e jest u n o s z o n y r u c h e m z i e m i , to 
c z y m o ż n a uwidoczn i ć , zapomocą z j a w i s k o p t y c z n y c h , bez­
względną prędkość z i e m i a racze j prędkość j e j w z g l ę d e m 
e t e r u n i e r u c h o m e g o . Doświadczen ie odpowiedz ia ło n e g a ­
t y w n i e a j e d n a k o w o ż z m i e n i a n o m e t o d y n a różne moż l iwe 
sposoby . J a k i k o l w i e k środek zos tanie użyty , d o j d z i e m y z a ­
w s z e do prędkośc i w z g l ę d n y c h , j e d n y c h ciał w z g l ę d e m d r u ­
g i c h . I s t o t n i e , jeżeli ź ród ło światła i przyrządy do obserwo ­
w a n i a znajdują się n a z i e m i i biorą udział w je j r u c h u , r e z u l ­
t a t y o b s e r w a c y i będą j e d n a k i e , j a k a k o l w i e k j es t o r y e n t a c y a 
przyrządu w z g l ę d e m k i e r u n k u r u c h u z i e m i . Jeżel i a b e r r a c y a 
a s t r o n o m i c z n a m a mie jsce , t o d l a t e g o , że ź ród ło światła, k tó -
r e m j es t g w i a z d a , z n a j d u j e się w r u c h u w z g l ę d e m o b s e r w u ­
jącego . 

H y p o t e z y , j a k i e z r o b i o n o d o t y c h c z a s , zdają sprawę z te­
go o g ó l n e g o w y n i k u , jeżel i się p o m i n i e i lości b a r d z o małe , 
rzędu k w a d r a t u z a b e r r a c y i . P r z e z d ług ie l a t a doświadczenia 
b y ł y z a mało ścisłe, a b y należało w p r o w a d z a ć to w r a c h u n e k . 
A l e g d y M I C H E L S O N wymyś l i ł metodę delikatniejszą, g d y z a ­
czął inter ferować p r o m i e n i e , przebiegające różne d r o g i , po 
o d b i c i u w zwierc iadłach, p r z y c z e m d ł u g o ś ć każdej d r o g i z b l i ­
ża ła się do j e d n e g o m e t r a a prążki i n t e r f e r e n c y j n e pozwa la ły 
o c e n i a ć różnice w tys iącznych m i l i m e t r a c h , w t e d y j u ż n ie 
m o ż n a b y ł o p o m i j a ć k w a d r a t u z a b e r r a c y i . R e z u l t a t y j e d n a k 
b y ł y jeszcze n e g a t y w n e . T e o r y a w y m a g a ł a uzupełnienia, 
k tórego dostarczyła h y p o t e z a L O R E N T Z ' A i F I T Z G - E R A L D ' A . 

C i d w a j f i z y c y przypuszczają , że w s z y s t k i e c iała, u n o ­
szone w r u c h u p o s u w i s t y m , podlegają s k u r c z e n i u w k i e r u n k u 
tego r u c h u , podczas g d y i c h w y m i a r y , prostopadłe do k i e r u n ­
k u r u c h u , pozostają n i e z m i e n i o n e . S k u r c z e n i e to jest j e d n a ­
k i e d l a w s z y s t k i c h ciał , jest zresztą b a r d z o małe, o k o ł o j e d n e j 
d w u s t o m i l i o n o w e j , d l a prędkośc i t a k i e j , j a k prędkość z i e m i . 
N a s z e narzędzia nie m o g ł y b y go w y k r y ć , n a w e t g d y b y by ły 
z n a c z n i e ściślejszemi, — m e t r y b o w i e m , k t ó r y m i m i e r z y m y , 
podlegają temuż s a m e m u s k u r c z e n i u , co i m i e r z o n e p r z e d m i o ­
t y . Jeżeli c iało p r z y s t a j e ściśle do m e t r a , to g d y s k i e r u j e m y 
c iało , a w ięc i m e t r w k i e r u n k u r u c h u z i e m i , w t e d y i w tern 
n o w e m położeniu n i e przestaną one do s iebie przys tawać , po ­
m i m o , że każde z n i c h zmieni ło d ługość r a z e m z po łożeniem 
i właśnie d l a t e g o , że t a z m i a n a jest j e d n a k o w ą d l a o b u . I n a ­
czej wszakże rzecz się m a , g d y m i e r z y m y d ł u g o ś ć n ie m e t r e m , 
a le c z a s e m j a k i j es t p o t r z e b n y , a b y światło przebieg ło tę d ł u ­
gość , j a k to uczyn i ł M I C H E L S O N . 

Ciało , k u l i s t e w s p o c z y n k u , p r z y b i e r z e w r u c h u postać 
e l i p s o i d y o b r o t o w e j sp łaszczonej , ale o b s e r w a t o r brać j e bę ­
d z i e z a w s z e z a k u l i s t e , bo s a m i j ego o toczenie p o d l e g a p o d o ­
b n e m u odkształceniu. P r z e c i w n i e , p o w i e r z c h n i e f a l świetl­
n y c h , które pozostają ściśle k u l i s t e m i , przedstawią m u się 
j a k o wyd łużone . W e d ł u g p r z y j ę t y c h t e o r y i , o b s e r w o w a n i e 
a b e r r a c y i a s t r o n o m i c z n e j w i n n o b y n a m dać bezwzględną 
prędkość z i e m i , g d y b y nasze narzędzia b y ł y tysiąc r a z y ści­
ślejsze. W n i o s e k t e n w y p a d a zmienić , g d y ż o b s e r w o w a n e 
kąty u l ega łyby w p r a w d z i e z m i a n i e , s k u t k i e m tej prędkośc i 
bezwzg lędne j , ale ko ła z podz ia łkami , któremi się pos ługu je ­
m y , zosta łyby j ednocześn ie odkszta łcone , w s k u t k u r u c h u po­
s u w i s t e g o i s ta łyby się e l i p s a m i . W y n i k i e m b y ł b y błąd p r z y 
p o m i a r z e kąta, a t e n błąd z r ó w n o w a ż y ł b y ściśle błąd p o ­
p r z e d n i . 

POINCARE r o z p a t r u j e d a l e j , co się dz i e j e w t e o r y i L O ­
R E N T Z A z zasadą równośc i działania i oddz ia ływania . Jeżeli 
e n e r g i a , wysy łana p r z e z e k s c y t a t o r l u b lampę , s p o t y k a j a k i 

p r z e d m i o t m a t e r y a l n y , t o t e n p r z e d m i o t p o n o s i p a r c i e m e c h a ­
n i c z n e , j a k g d y b y b y ł t r a f i o n y p r z e z i s t o t n y p o c i s k i p a r c i e 
to będzie r ó w n e c o f a n i u się e k s c y t a t o r a l u b l a m p y , jeżel i n i e 
b y ł o s t r a t y e n e r g i i w d r o d z e i jeżel i p r z e d m i o t pochłania tę 
energię w całośc i M o ż n a b y t u więc u p a t r y w a ć r ó w n o w a g ę 
między działaniem i oddz ia ływaniem. A l e t a r ó w n o w a g a , 
c h o ć b y by ła zupełną, j est zawsze opóźnioną. N i e m a je j w c a ­
le , g d y światło , opuśc iwszy swe źród ło , błąka się po p r z e s t r z e ­
n i a c h m i ę d z y g w i a z d o w y c h , n ie trafiając n a żadne c iało m a -
t e r y a l n e . J e s t niezupełną, g d y ciało , n a które p a d n i e świa­
t ło , n i e pochłania g o ca łkowic ie . 

Gzy te działania m e c h a n i c z n e są z b y t małe, a b y m o g ł y 
b y ć m i e r z o n e m i , c z y też mogą b y ć b a d a n e doświadczeniem? 
Działania te są też same, co i wynikające z c iśnień M A X W E L L A -
B A R T H O L I ' E G O . M A X W E L L przewidzia ł te ciśnienia o b l i c z e n i a ­
m i , odnoszącemi się do e l e k t r o s t a t y k i i m a g n e t y z m u ; B A R -
THOLI doszedł do tegoż samego w y n i k u rozważaniami w d z i e ­
d z i n i e t e r m o d y n a m i k i . 

W t e n sposób t łumaczą się o g o n y k o m e t . Małe czą­
s t e c z k i odrywają się od jądra k o m e t y ; p a d a n a n i e światło 
s łoneczne, które je o d p y c h a , t a k j a k b y n a n i e padał deszcz 
p o c i s k ó w , pędzących od s łońca. M a s a każdej cząsteczki j e s t 
t a k mała, że to p a r c i e p o k o n y w a przyc iąganie n e w t o n o w s k i e ; 
cząsteczki w ięc tworzą o g o n y , oddalające się o d s łońca . 

W r a c a j ą c do z a s a d y względnośc i , POINCARE z a z n a c z a , 
że z a s a d a t a w y w o ł u j e potrzebę uogó ln ienia t e o r y i L O R E N T Z ' A 
i F I T Z G-ERALD'A , dotyczącej k u r c z e n i a się ciał w k i e r u n k u r u ­
c h u p o s t ę p o w e g o . W szczególnośc i rozszerzyć t r z e b a to p r z y ­
p u s z c z e n i e i n a same e l e k t r o n y . A B R A H A M uważa ł je j a k o 
k u l i s t e i nieodkształcalne; m y m u s i m y przyjąć że te e l e k t r o n y , 
k u l i s t e g d y są w s p o c z y n k u , podlegają w r u c h u s k u r c z e n i u 
L O R E N T Z A i przy jmują postać sp łaszczonych e l i p s o i d . 

T o odkształcenie e l ekt ronów mieć będzie w p ł y w n a i c h 
własności m e c h a n i c z n e , g d y ż r u c h e lektronów n a ł a d o w a n y c h 
s t a n o w i prąd, a p o z o r n a i c h bezwładność p o c h o d z i z s a m o i n -
d u k c y i tego prądu. Otóż odkształcenie e lektronów, zależne 
o d i c h prędkośc i , z m i e n i rozkład e lektrycznośc i n a i c h po ­
w i e r z c h n i , a więc i natężenie prądu k o n w e k c y j n e g o , j a k i w y ­
twarzają i co z a tern i d z i e , p r a w a , w e d ł u g k tórych s a m o i n d u k -
c y a prądu z m i e n i a się w f u n k c y i prędkośc i . 

W t y m s tan ie r z e c z y , z równoważen ie będzie zupełne 
i z g o d n e z w y m a g a n i a m i z a s a d y wzg lędnośc i , a t o p o d d w o ­
m a w a r u n k a m i : 

1) A b y e l e k t r o n y d o d a t n i e n i e mia ły m a s y r z e c z y w i ­
stej a t y l k o masę fikcyjną e lektromagnetyczną; a lbo p r z y ­
n a j m n i e j a b y i c h m a s a r z e c z y w i s t a , jeżel i i s tn ie j e , n i e by ła 
stałą, ale zmieniała się r a z e m z prędkością, w e d ł u g t y c h s a ­
m y c h p r a w , co m a s a f i k c y j n a . 

2) A b y w s z y s t k i e si ły b y ł y n a t u r y e l e k t r o m a g n e t y c z ­
n e j , a lbo p r z y n a j m n i e j , a b y się zmieniały r a z e m z prędkością, 
w e d ł u g t y c h s a m y c h p r a w , co i siły e l e k t r o m a g n e t y c z n e . 

T a z n a k o m i t a s y n t e z a j es t j eszcze dz ie łem L O R E N T Z ' A . 
Z o b a c z m y co z n ie j w y p ł y w a . A więc n a j p i e r w m a t e r y i 
n i e m a , g d y ż e l e k t r o n y d o d a t n i e n i e mają żadnej m a s y r z e ­
c z y w i s t e j a p r z y n a j m n i e j m a s y r z e c z y w i s t e j stałe j . Obecne 
w i ę c z a s a d y m e c h a n i k i , o p a r t e n a stałości m a s y , w i n n y u l e d z 
z m i a n i e . Następnie, szukać należy wyt łumaczen ia e l e k t r o ­
m a g n e t y c z n e g o w s z y s t k i c h z n a n y c h sił a zwłaszcza ciążenia, 
a lbo p r z y n a j m n i e j zmienić p r a w o ciążenia w t e n sposób , a b y 
t a siła zmieniała się r a z e m z prędkością, t a k s a m o , j a k siły 
e l e k t r o m a g n e t y c z n e . . 

C o do e lektronów, m a m y d w i e teorye : jedną A B R A H A M A , 
która uważa e l e k t r o n y j a k o nieodkształcalne, a drugą L O ­
R E N T Z ^ z e l e k t r o n a m i odkszta łca lnymi . W o b u p r z y p a d k a c h 
m a s a e lektronów w z r a s t a r a z e m z prędkością, stając się n i e ­
skończenie wielką p r z y prędkości r ówne j prędkośc i światła, 
ale p r a w o tej zmienności n i e jest j e d n a k o w e . M e t o d a K A I T F -
MAN'A, pozwalająca uwidoczn iać p r a w o z m i a n y m a s y , zda je się 
dostarczać sposobu doświadcza lnego rozstrzygnięc ia k w e s t y i , 
która z t y c h t e o r y i objaśnia lepie j s t a n r z e c z y . 

Z a s a d a bezwładnośc i u t r z y m u j e się i w n o w e j d y n a m i ­
ce, to j e s t p r z y j m u j e się, że j e d e n e l e k t r o n o d o s o b n i o n y m a r u c h 
p r o s t o l i n i j n y i j e d n o s t a j n y . W i a d o m o , że c ia ło z a n u r z o n e 
w p łynie , d o z n a j e g d y jest w r u c h u z n a c z n e g o o p o r u , z p o ­
w o d u lepkości p łynu ; w płynie i d e a l n y m , p o z b a w i o n y m l e p ­
kości , z a c ia łem w r u c h u w y t w a r z a ł a b y się f a l a w z b u r z o n e g o 
p łynu . Z r a z u p o t r z e b a b y z n a c z n e g o w y s i ł k u , a b y c iało 
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w ruch . w p r o w a d z i ć , g d y ż sz łoby o p o r u s z e n i e n i e t y l k o ciała 
a l e i w z b u r z o n e g o p łynu poza c ia łem. A l e po w p r o w a d z e n i u 
w r u c h , c iało n i e d o z n a w a ł o b y j u ż ż a d n e g o o p o r u , g d y ż p o 
p r o s t u unos i ł oby p o z a sobą p łyn w z b u r z o n y , bez powiększa­
n i a ca łkowite j siły ż y w e j p łynu . "Wszys tko więc t a k b y się 
o d b y w a ł o , j a k b y b e z w ł a d n o ś ć ciała ulegała zwiększeniu. 
W t e n s a m sposób m i a ł b y mie j sce r u c h e l e k t r o n u w eterze; 
p o l a , e l e k t r y c z n e i m a g n e t y c z n e , towarzyszące e l e k t r o n o w i , 
w y d a w a ł y b y się n i e z m i e n n e m i i n i e m o g ł y b y się zmieniać, 
c h y b a g d y b y s a m a prędkość e l e k t r o n u ulegała z m i a n i e . P o -
t r z e b a b y w ięc wys i łku , a b y e l e k t r o n w r u c h wprowadz i ć , p o ­
n ieważ t r z e b a w y t w o r z y ć energię t y c h pó l ; p r z e c i w n i e , g d y 
r u c h m a j u ż mie j s ce , u t r z y m a n i e go n i e p o t r z e b u j e żadnej 
si ły, pon ieważ w y t w o r z o n a e n e r g i a i d z i e j a k w z b u r z o n a f a l a 
z a e l e k t r o n e m . T a e n e r g i a w ięc może t y l k o powiększać bez­
w ładność e l e k t r o n u , w t e n sposób , j a k w z b u r z e n i e p łynu p o ­
większa bezwładność ciała, z a n u r z o n e g o w p łyn ie d o s k o ­
n a ł y m . 

W e d ł u g h y p o t e z y LORENTZ"A, siła ż y w a , która jest n i -
c z e m i n n e m , j a k t y l k o energią e t e ru , pozostaje p r z y b a r d z o 
m a ł y c h prędkośc iach p r a w i e proporcyonalną do k w a d r a t u 
z prędkośc i , i lość r u c h u p r a w i e proporcyonalną do prędkości , 
a ob ie m a s y , p o p r z e c z n a i pod łużna , są p r a w i e stałe i sobie 
r ó w n e . A l e , jeżeli p rędkość w z r a s t a i zbliża się do prędkośc i 
światła, t o siła ż y w a , i lość r u c h u i ob ie m a s y rosną do n i e ­
skończonośc i . T o ż samo m a mie j sce i p r z y h y p o t e z i e A B R A ­
HAMA. T a k więc , m a s a , i lość r u c h u , siła ż y w a , stają się n i e ­
skończenie w i e l k i e m i , g d y prędkość zbliża się do prędkości 
światła. W y n i k a stąd, że żadne ciało n i e m o ż e w ż a d n y m 
r a z i e n a b y ć prędkośc i większe j od prędkośc i światła. I r z e ­
c zywiśc i e , w miarę w z r o s t u prędkośc i , rośnie m a s a , t a k że j e j 
bezwładność p r z e s z k a d z a co raz więcej w s z e l k i e m u n o w e m u 
w z r o s t o w i prędkości . 

G d y e l e k t r o n j e s t w r u c h u , w y t w a r z a w eterze o t a c z a ­
j ą c y m z a m i e s z a n i e ; jeżel i j ego r u c h jest p r o s t o l i n i j n y i j e d n o ­
s t a j n y , z a m i e s z a n i e t o s p r o w a d z a się do f a l i w z b u r z e n i a , po ­
stępującej za e l e k t r o n e m . A l e rzecz się m a i n a c z e j , jeżeli 
r u c h j es t k r z y w o l i n i j n y i z m i e n n y . W z b u r z e n i e może w t e d y 
b y ć uważane j a k o p o d w ó j n e , pochodzące z nałożenia j e d n e g o 
n a d r u g i e d w ó c h wzburzeń, k t ó r y m L A N G E V I N dał n a z w y : 
f a l i prędkośc i i f a l i p r z y s p i e s z e n i a . 

F a l a prędkości j e s t n i c z e m i n n e m , j a k o w e m w z b u r z e ­
n i e m , które postępuje z a e l e k t r o n e m , p r z y j e g o r u c h u p r o s t o ­
l i n i j n y m i j e d n o s t a j n y m . C o do f a l i p r z y s p i e s z e n i a , j es t to 
p e r t u r b a c y a , a n a l o g i c z n a do f a l światła, w y c h o d z ą c a z e l ek ­
t r o n u w c h w i l i g d y z a c z y n a działać p r z y s p i e s z e n i e i r o z c h o ­
dząca się w p o s t a c i f a l k u l i s t y c h , następujących j e d n a po 
d r u g i e j , z prędkością równą prędkości światła. W y n i k a stąd, 
że w r u c h u p r o s t o l i n i j n y m i j e d n o s t a j n y m , e n e r g i a z a c h o w u j e 
się ca łkowic ie ; a le g d y się p o j a w i a p r z y s p i e s z e n i e , m a w t e d y 
mie j s ce s t r a t a e n e r g i i , rozpraszająca się w kształcie f a l świet l ­
n y c h i idąca w nieskończoność nawskroś e t e r u . W s z a k ż e 
s k u t k i tej f a l i p r z y s p i e s z e n i a a w szczególności odpowiadają ­
c a s t r a t a e n e r g i i , mogą b y ć p o m i j a n e w w i e l u p r z y p a d k a c h 
i t o n i e t y l k o w naszej m e c h a n i c e i p r z y r u c h a c h c iał n i e b i e ­
s k i c h , ale także p r z y p r o m i e n i a c h r a d i u m , k tórych prędkość 
j e s t b a r d z o w i e l k a , ale n i e p r z y s p i e s z e n i e . Można się w t e ­
d y ograniczać do s t o s o w a n i a p r a w m e c h a n i k i , pisząc, że siła 
jest r ó w n a i l o c z y n o w i z p r z y s p i e s z e n i a p r z e z masę , ale m a ­
sę zmieniającą się r a z e m z prędkością. 

I n a c z e j r zecz się będzie miała w p r z y p a d k a c h , k i e d y 
p r z y s p i e s z e n i e jest w i e l k i e . I t a k n p . w g a z a c h r o z p a l o n y c h 
niektóre e l e k t r o n y przybierają r u c h o s c y l a c y j n y b a r d z o s z y b ­
k o się powtarza jący ; p r z e m i e s z c z e n i a są b a r d z o małe , prędko­
ści są skończone a p r z y s p i e s z e n i a b a r d z o w i e l k i e ; e n e r g i a 
u d z i e l a się w t e d y e t e r o w i i d la tego g a z y te wydzielają p r o ­
m i e n i e światła, o t y m s a m y m p e r y o d z i e , co o s c y l a c y e e l e k t r o ­
n u . W rozżarzonym m e t a l u , e l e k t r o n y znajdujące się w e ­
wnątrz , o ż y w i o n e są z n a c z n e m i prędkościami; dochodząc do 
p o w i e r z c h n i m e t a l u , której n i e mogą przekroczyć , odbi jają 
się ze z n a c z n e m p r z y s p i e s z e n i e m i m e t a l świeci . G d y z n ó w 
p r o m i e n i e k a t o d a l n e uderzają o przegrodę , e l e k t r o n y o d j e m -
ne , z k t ó r y c h się składają te p r o m i e n i e i k tóre o ż y w i o n e są 
z n a c z n e m i prędkośc iami , zatrzymują się n a g l e . M a to b y ć 
w e d ł u g n iektórych f i zyków źród łem p r o m i e n i RONTGEN'A, k tó ­

re b y ł y b y t y m sposobem p r o m i e n i a m i świetlnemi o małe j 
d ługośc i f a l i . 

Zastanawiając się n a d ciążeniem, POINCARE z a z n a c z a , że 
masę określać można d w o j a k o : 1) j a k o i l o r a z z siły p r z e z 
p r z y s p i e s z e n i e i to j est i s t o t n e określenie m a s y , będącej miarą 
bezwładnośc i ciała; 2) p r z e z przyc iąganie , j a k i e p e w n e ciało 
w y w i e r a n a ciało n a zewnątrz po łożone , n a m o c y p r a w a 
N E W T O N ' A . Należy więc odróżniać masę w s p ó ł c z y n n i k bez ­
władności , od m a s y wspó ł czynnika przyc iągania . W e d ł u g 
p r a w a N E W T O N ' A , te d w a wspó łczynnik i są ściśle do s ieb ie 
p r o p o r c y o n a l n e . A l e d o w i e d z i o n e to j e s t t y l k o d l a p r ę d k o ­
ści, do k t ó r y c h dają się s tosować ogó lne z a s a d y m e c h a n i k i . 
Jeżeli zaś, j a k widzie l iśmy, m a s a wspó ł czynnik bezwładnośc i 
rośnie r a z e m z prędkością, to c z y można stąd w n i o s k o w a ć , że 
m a s a w s p ó ł c z y n n i k przyciągania rośnie także r a z e m z pręd­
kością i pozosta je proporcyonalną do wspó ł czynnika b e z w ł a d ­
ności , c z y też p r z e c i w n i e wspó ł czynn ik przyc iągania p o z o s t a ­
je sta łym. Otóż n i e m a sposobu rozstrzygnięcia tej k w e s t y i . 

Z d r u g i e j s t r o n y , jeżel i wspó ł czynn ik przyc iągania z a ­
leży od prędkośc i , to pon ieważ prędkośc i d w ó c h w z a j e m n i e 
przyc iąga jących się c iał w o g ó l e n i e są j e d n a k i e , n i e w i a d o m o 
w j a k i sposób wspó ł c zynn ik t e n zależeć m a od o b u t y c h 
prędkośc i . W k w e s t y i tej s tosować można t y l k o h y p o t e z y . 
Jedną z n i c h postawi ł L O R E N T Z i t a h y p o t e z a , p r z y małych 
prędkośc iach sprowadzająca się do h y p o t e z y F R A N K L I N ' A , d a ­
j e w y n i k i z g o d n e z p r a w e m N E W T O N A . N a d t o , pon ieważ w e ­
d ł u g tej h y p o t e z y , ciążenie s p r o w a d z a się do sił n a t u r y ele­
k t r o d y n a m i c z n e j , s tosować się będzie do n i ego ogó lna t e o r y a 
L O R E N T Z ' A , a w ięc zasada wzg lędnośc i n i e będzie naruszoną. 
P r z y w i e l k i c h prędkośc iach p r a w o N E W T O N ' A m u s i u l e d z z m i a ­
n i e , ściśle w t e n s a m sposób, j a k p r a w a e l e k t r o s t a t y k i d l a 
e lektrycznośc i w r u c h u . 

POINCARE r o z p a t r u j e jeszcze , o i l e n o w e t eo rye dają się 
sprawdzić p r z y r u c h u ciał n i e b i e s k i c h i d o c h o d z i do w n i o s k u , 
że jeżel i o b s e r w a c y e a s t r o n o m i c z n e n i e dostarczają a r g u m e n ­
t ó w popiera jących nową dynamikę , to także n i e mogą s łużyć 
z a a r g u m e n t p r z e c i w k o n i e j . Z e s t a w i a w końcu te rozważa­
n i a z p r o p o n o w a n ą od d a w n a d l a wyt łumaczen ia ciążenia p o ­
w s z e c h n e g o teoryą L E S A G E ' A i je j m o d y f i k a c y a m i w p r o w a -
d z o n e m i p r z e z LORENTZ 'A . S t o s o w a n i e t e o r y i L E S A G E ' A do ­
p r o w a d z a go do h y p o t e z n a d e r s k o m p l i k o w a n y c h , bez n a r u ­
s z a n i a j e d n a k zasad m e c h a n i k i , k tórego z n ó w n i e p o d o b n a 
uniknąć, p r z y m o d y f i k a c y a c h w p r o w a d z o n y c h p r z e z L O ­
R E N T Z A . 

W n i o s e k o g ó l n y pozosta je zawsze t a k i , że n o w e t eo rye 
n i e są jeszcze d o w i e d z i o n e , opierają się j e d n a k n a dość p o -
w a ż n e m r u s z t o w a n i u p r a w d o p o d o b i e ń s t w , t a k , że n i e m a m y 
p r a w a i c h l ekceważyć . Z a p e w n e n o w e doświadczenia w y ­
każą, j a k się m a m y ostatecznie n a te t eo rye zapatrywać . Ją­
d r o s p r a w y leży w doświadczeniu K A U F M A N A i w i n n y c h , j a ­
k i e będą podjęte c e l e m j ego s p r a w d z e n i a . 

W końcu POINCARE w y r a ż a żj 'czenie. P r z y p u ś ć m y , że 
za l a t k i l k a t eo rye p o d d a n e zostaną n o w y m p r ó b o m i wy jdą 
z n i c h zwyc ięzko ; w t e d y nasze wykszta łcenie średnie w y s t a ­
w i o n e z o s t a n i e n a w i e l k i e niebezpieczeństwo; niektórzy p r o ­
f e s o r o w i e będą c h c i e l i n iewątpl iwie pomieśc i ć w n i e m n o w e 
teorye , bo nowośc i są poc iągające i t a k p r z y k r o jest p r z e d s t a ­
w iać się n i e dość p o s t ę p o w y m . C o n a j m n i e j , p r o f e s o r o w i e 
będą c h c i e l i zapoznać u c z n i ó w w o g ó l n y c h z a r y s a c h z n o w e -
m i t e o r y a m i i p r z e d rozpoczęc iem k u r s u d o t y c h c z a s o w e j m e ­
c h a n i k i , będą u p r z e d z a l i , że t a m e c h a n i k a j u ż się przeżyła 
i że by ła wystarczającą co na jwyże j d l a s tarego sa fanduły 
L A P L A C E ^ . A w t e d y u c z n i o w i e n i e zżyją się z mechaniką. 

Otóż , c z y należy uprzedzać i c h o tern , że t a m e c h a n i k a 
j e s t t y l k o przybl iżoną? POINCARE t w i e r d z i , że t a k , ale d o ­
p i e r o w t e d y , g d y nią będą przeniknięci do s z p i k u , g d y p r z y ­
w y k n ą do myślenia n a p o d s t a w i e je j zasad , g d y j u ż n i e będą 
m o g l i o n ie j zapomnieć . W t e d y , bez s z k o d y , można i m w s k a ­
zać je j g r a n i c e . 

Ż y ć b o w i e m muszą z mechaniką zwykłą , ją t y l k o jedną 
p r z y j d z i e i m s tosować . J a k i e k o l w i e k będą pos tępy w b u d o ­
w i e s a m o c h o d ó w , n i e dosięgną one n i g d y t y c h prędkości , p r z y 
k t ó r y c h z w y k ł a m e c h a n i k a przesta je b y ć prawdziwą. N o w e 

j t eo rye są p e w n e g o r o d z a j u z b y t k i e m , a o z b y t k u myś leć można 
w t e d y t y l k o , g d y to n i e m o ż e szkodzić codz ienne j p o t r z e b i e . 

Feliks Kucharzewski. 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Uwagi ogólne o prząśnicach wątkowych. 

W szeregu artykułów z lat ubiegłych zajmowaliśmy się wyna­
lazkami, mającymi na celu zastosowanie prząśnicy obrączkowej do 
przędzenia wątku. W artykułach tych uwzględniliśmy szereg bar­
dzo trafnych pomysłów, opisaliśmy również pomysły mniej fortunne 
i doszliśmy do wniosku,, że, jakkolwiek interesująca nas tu sprawa 
zbliża się do swego rozwiązania, ostatecznie jednak nie została ona 
dotychczas załatwioną. 

W czasopismach zawodowych, jak również w sprawozdaniach 
urzędów patentowych, spotykamy się w dalszym ciągu z prawdziwą 
powodzią wynalazków, dążących do rozwiązania zajmującej nas tu 
sprawy. Niektóre z tych pomysłów świadczą bardzo dodatnio o zdol ­
nościach wynalazczych techników współczesnych, niektóre o ich wy-
nalazkomanii, cały zaś ten ruch jest niezbitym dowodem, że sprawa 
należytego zastosowania prząśnicy obrączkowej do wyrobu przędzy 
luźno kręconej, jest bodaj czy nie najdonioślejszą w obecnej fazie 
techniki przędzalniczej. 

Opisy odnoszących się do tego przedmiotu wynalazków skła­
dają się na bogatą literaturę, nie możemy więc ich tu uwzględnić 
w mniej lub więcej wyczerpujący sposób. W o b e c tego wszystkie 
te pomysły podzielimy na ki lka grup i w charakterze ich uwzględni­
my zarówno dodatnie jak i ujemne strony. 

T e m u lat przeszło dwadzieścia największa w świecie fabryka 
maszyn przędzalniczych, Platt Brothers & C° w Oldham (Anglia), 
rozpoczęła budowę prząśnicy wątkowej, wynalazku B o u r k a r f a . Z a ­
sada tej maszyny polegała na zwiększeniu odległości pomiędzy wrze­
cionami a przyrządem wyciągowym; przy pomocy tego środka osią­
gano zwiększoną giętkość przędzy, gdyż dłuższa nitka ma możność 
większego wyciągania się i nie rwie się tak łatwo, jak krótsza i s i l ­
nie napięta. 

W prząśnicy B o u r k a r f a został prócz tego zastosowany bardzo 
pomysłowy przyrząd różniczkowy, dzięki któremu osiągało się 
zmnieiszoną prędkość wałków wyciągowych w chwili tworzenia się 
wierzchołka kopki . Uzupełnieniem nowego ustroju były obrączki 
o mniejszej średnicy i udoskonalony mechanizm do nawijania. 

Jakkolwiek zjawienie się maszyny Platt 'a wywołało w ówcze­
snym świecie technicznym wielkie wrażenie, rychło się jednak prze­
konano', że nie stoi ona na wysokości zadania. 

O d tego czasu upłynęło lat wiele; przędzalnicy i konstrukto-
rowie maszyn niezmordowanie pracowali nad rozwiązaniem zadania, 
a całkowity plon ich pracy da się przedstawić w grupach następu­
jących: 

D o pierwszej grupy należą wszystkie wynalazki, mające na 
celu zmienną prędkość wałków wyciągowych, przyczem prędkość ta 
jest największą podczas tworzenia się podstawy kopki , najmniejszą 
zaś podczas tworzenia się wierzchołka. Zmienną prędkość wałków 
osiąga się zapomocą przyrządu różniczkowego, kół schodkowych, 
tarciowych, stożków pasowych, przy popędzie zaś elektrycznym za­
pomocą włączenia i wyłączenia oporników. 

Jeżeli podczas nawijania wałki wydają mniej niedoprzędu, to 
tern samem i prędkość wrzecion powinna być stosownie zmniejszona, 
aby osiągnąć zmniejszone naprężenie nitki . W celu należytego 
zmniejszenia owego naprężenia, niezbędnem jest znaczne zmniejsze­
nie prędkości wrzecion, co idzie w parze ze zmniejszoną wytwórczo­
ścią. Z tego powodu pomysły należące do niniejszej grupy na wy­
bitne powodzenie liczyć nie mogą. 

D o drugiej grupy należą pomysły, mające na celu zmianę 
prędkości wózka (ławy obrączkowej), zapomocą rozmaitych mimo-
środów, krążków nieforemnych i t. p. T e m u lat k i lka zwrócono 
uwagę na należący do tej grupy wynalazek Lengweiler 'a i K u h n ' a 
w wykonaniu znanej szwajcarskiej fabryki J . J . Rieter & C° w W i n -
terthur. Rychło przekonano się jednak, że i ten wynalazek nie pro­
wadzi do celu, gdyż nie uwzględnia on najważniejszej sprawy, mia­
nowicie zmniejszenia naprężenia ni tki . 

D o następnej grupy należą wszystkie ustroje, które wprowa­
dzają zmiany w kształcie lub też w sposobie osadzenia wrzecion; tą 
drogą nie osiągnie się jednak pomyślnych wyników, ponieważ wrze­
ciono nie ma żadnego wpfywu na wielkość naprężenia przędzy. Go­
dzi się jednak przypomnieć tu opisane przez nas w swoim czasie 
spłaszczone wrzeciono fabryki Martinot & Gal land w Bitschwiller 
(Alzacya). Wrzeciono to odznacza się czystą i dokładną robotą i sta­
nowi bezwarunkowo postęp w danym dziale budowy prząśnic. 

Osobną grupę stanowią ustroje z hamowaniem biegacza (tra-
veller) bądź to drogą mechaniczną, bądź też zapomocą elektryczno­
ści, dzięki czemu możliwem jest stosowanie biegaczy lżejszych. T y m 
sposobem podczas tworzenia się wierzchołka kopki , naprężenie przę­
dzy jest małe i wystarcza dlań luźno kręcona nitka, zaś podczas bie­
gu wózka k u dołowi, rozpoczyna się hamowanie biegacza i dochodzi 
ono do maximum przy tworzeniu się podstawy. Hamowanie biegaczy 
wyrównywa więc wahania w naprężeniu nitki . Wspomniany tu po­
mysł znalazł najudatniejsze rozwiązanie w ustrojach „Paley-Breake-
R i n g - C o m p a n y " i maszyny jej cieszyły się, niedługo wprawdzie, 
pewnem powodzeniem. P r a k t y k a wykazała jednak nadmierne zu­
życie biegaczy podczas hamowania, co czyni przędzenie takie zbyt 
kosztownem. 

Zastosowanie elektryczności okazało się jeszcze mniej prakty -
cznem, gdyż z biegiem czasu, przez działanie prądu, magnetyzują się 
zarówno obrączki, jak i latające wokoło nich biegacze, wskutek czego 
hamowanie odbywa się nawet w najmniej pożądanej chwili , t. j . pod ­
czas tworzenia się wierzchołka kopki . 

Olbrzymią jest ilość wynalazków grupy następnej, do której 
zaliczyć należy wszelkie przyrządy, dążące do zmniejszenia rozmachu 
przędzy (Antiballon), t. j . usunięcia uderzeń dwu sąsiednich nitek, 
przez co możliwem jest stosowanie biegaczów lżejszych. W i e l e z tych 
ulepszonych przyrządów znalazło zastosowanie do przędzenia osnowy, 
gdyż umożliwiają one zmniejszenie odległości wrzecion, wskutek czego 
można na danej przestrzeni umieścić znacznie więcej wrzecion. N a j ­
lepsze jednak tego rodzaju przyrządy nie odpowiadają celowi, gdy 
idzie o przędzenie wątku na cienkie wrzeciono, o grubości wrzeciona 
samoprząśnicy. Nadto przyrządy wspomniane, o ile są bardziej za­
wiłe, stają się zbiornikami kurzu i utrudniają wykonywanie wielu 
rękoczynów. 

Wielką jest również ilość pomysłów, mających na celu zmianę 
kształtu biegacza. Niezliczona jest wprost liczba patentów, w y d a ­
nych na różne biegacze, oczka, uszka, zabieracze i t. p. O ważniej­
szych wspominaliśmy w czasie właściwym; tu zaznaczyć musimy, że 
niezależnie od kształtu biegacza, zawsze istnieje tarcie pomiędzy 
nim a obrączką, a tem samem zmiana jej kształtu nie może stanowić 
poważnego czynnika w rozwiązaniu zajmującego nas tu zadania. 

W i e l e nowych ustrojów prząśnicy wątkowej polega na za­
stosowaniu powietrza sprzężonego do popędu biegacza. Pomysł ten 
jest w teorjd znakomity, ponieważ prąd powietrza, skierowany k u 
biegaczowi w okresie tworzenia wierzchołka, z łatwością przezwy­
cięża nadmiar tarcia pomiędzy tymże biegaczem a obrączką. U r z e ­
czywistnienie jednak tego pom3fsłu, t. j . nadanie mu odpowiedniej 
postaci konstrukcyjnej, natrafia na poważne trudności. 

Oddzielną grupę stanowią prząśnice wątkowe, w których w y ­
nalazcy usiłują rozwiązać zadanie, nadając zarówno wrzecionom, jak 
i przyrządowi wyciągowemu położenie pochyłe, tak, że nitka prze­
biega z wałka wyciągowego na wrzeciono prawie po l inii prostej. 
Maszyny tego typu korzystnie pracują w wielu przędzalniach, 
zwłaszcza w wykonaniu Alzackiej fabryki budowy maszyn w M i l u -
zie. W niektórych odmianach tej grupy wrzeciona nie są stale osa­
dzone w położeniu pochyłem, lecz przybierają je każdorazowo, g d y 
rozpoczyna się nawijanie nitki na wierzchołek kopki . 

Niezbędnym warunkiem dokładnej pracy prząśnicy alzackiej 
jest przędzenie papierową tutką, nie zaś na krótką lub na gołe wrze­
ciono. T e ostatnie sposoby dają się korzystnie stosować tylko przy 
użyciu samoprząśnicy (Selfactor), która posiada jej tylko właściwy 
sposób nawijania; tego sposobu nie osiągnięto dotychczas w żadnej 
prząśnicy obrączkowej. 

Przechodzimy obecnie do ostatniej i jednocześnie najważniej­
szej grupy. Zaliczyć do niej należy wszelkie wynalazki, które mają 
na celu znalezienie odpowiednich postaci konstrukcyjnych dla popę­
d u i osadzenia obrączki ruchomej. Górny jej kołnierz stanowi jak 
zwykle drogę, po której obraca się biegacz; kołnierz ten, t. j . wła­
ściwa obrączka, nie jest tu jak zwykle przyśrubowany na stałe, lecz 
obraca się, a liczba obrotów może w razie potrzeby dorównać liczbie 
obrotów biegacza. Wspominaliśmy już, że pomiędzy biegaczem 
a obrączką istnieje dość znaczne i zmienne tarcie, które wzrasta 
przy podnoszeniu się wózka i dochodzi do maximum w chwili nawi­
jania się nitki na wierzchołek kopki ; jest to właśnie przyczyną, dla­
czego luźno kręcony wątek nie może przezwyciężyć tego oporu i czę­
sto się rwie. 
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Jeżeli nadamy obrączce ruch obrotowy, to przez odpowiednią 
zmianę jej prędkości dla każdego okresu przędzenia, możemy owo 
tarcie zmniejszyć do takiego minimum, które jest wprost niezbędne 
do wytworzenia prawidłowej kopki . 

Należycie udoskonalony ustrój obrączki ruchomej i nadanie 
jej odpowiedniego popędu, stanowić będą jedno z najważniejszych 
zadań współczesnej techniki przędzalniczej. 

(Oester. Wollen- u. Leinen Ind., 1908 r.). St. Jakubowicz, inż. 

Nowsze urządzenia do ogrzewania centralnego. 
Z różnych nowości w zakresie ogrzewania centralnego, na 

bliższe poznanie zasługują przyrządy budowane przez firmę „Appa-
raten und Armaturen Bauanstalt in D o r t m u n d " . Przytaczamy z nich 
niektóre. 

1) Miarkownik (regulator) prężności dla kotłów o nizkiej 
prężności składa się (rys. 1) z dwóch odrębnych i zapomocą pręta c 
ze sobą złączonych części, t. j . miarkownika palenia a i zaworu na­
stawnego b; do nastawiania zaś na zamierzoną prężność służy drąg 
dwuramienny d. Drąg 
ten z jednego końca złą­
czony jest, zapomocą prę­
ta (lub łańcucha) e, z 
przyrządem zmieniają­
c y m dopływ powietrza 
(np. z klapą); na dru­
gim zaś jego końcu znaj­
dująca się przeciwwaga 
nastawia się na prężność 
wskazaną. Działanie 
przeto jest następujące: 
O d y prężność pary do­
sięgła swej granicy, do­
pływ powietrza do pali­
wa jest przerwany, lecz 
gdy pomimo tego pręż­
ność jeszcze wzrasta, 
pręt C otwiera zawór b 
i część pary przez bx 

uchodzi na zewnątrz, 
świstek. 

2) Rozdział pary. 
pomocą tłumika (rys. 2). 

Rys . 1. 

O stanie kotła zawiadamia jak zwykle 

Prawidłowy dopływ pary osiąga się za-
W płytce nawrotnej k tego tłumika wy­

cięta jest szpara kx, częściowo zasłonięta przez trzpień l, wkręcony 
w przewód. Przez użycie zaś dławnic trzpień ten jako też i trzpień 

płytki nawrotnej są zabezpieczone od przesiąkania wody. Rozpo­
czynając ogrzewanie otwiera się tłumik nastawny całkowicie, przez 
co tworząca się para przepływa swobodnie przez przewody; poczem 
tłumik domyka się i wreszcie wkręca się trzpień l. 

Rvs. 3. Rys . 5. 

3) Miarkownik palenia., powyżej wspomniany, wyobrażony 
jest w przekroju na rys . 3; składa się zaś z cylindra a, w którym 
porusza się tłok kierowany h. Obie te części łączy ze sobą koł­
nierz gumowy i. Przekrój tłoka wyznaczony jest z warunku, że 
różnice w prężnościach wynoszą ki lka mm słupa wody. T e n sam 
wzgląd zabezpiecza płytkę gumową od pęknięcia: g d y bowiem tłok 
dosięgnie swego najwyższego położenia, guma szczelnie przylega do 
ścianek. Przed użyciem przyrząd napełnia się wodą. 
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Rys. 4. 

układu drążków swój ruch na 

N a rj's. 4 pokazane są dwa sposoby założenia tego miarkowni­
ka, różniące się jedynie rozmieszczeniem części składowych i pod­
rzędnymi szczegółami. Pręt e, zwieszony na drążku d, łączy się 
z klapami f i g, odgraniczającemi ognisko i popielnik od zewnątrz. 
W miarę więc wzrastania prężności pary, tłok h się wznosi, pręt e 
się obniża i domyka coraz więcej klapę popielnika; w razie zaś jedno­
czesnego wyłączenia ki lku 
przyborów ogrzewających, 
tłok raptownie podskakuje 
do góry i pręt otwiera kla ­
pę górną (ogniskową);świe­
że przeto powietrze ochła­
dza całe ognisko. W razie 
potrzeby ogrzewania w po­
rze nocnej, pręt poeiągowj' 
łączy się w sposób odpo­
wiedni z klapą dolną. 

W celu osiągnięcia pra­
widłowego przebiegu całej 
czynności miarkownik. sto­
sownie do prężności pary, 
umieszcza się o 0,3 do 
1,3 m wyżej nad średni 
stan wody w kotle i działa 
pod ciśnieniem 0 ,05—0,15 
kg/cm2, a gdy obmurowanie 
kotła okazuje się zanizkie, 
przyrząd umieszcza się na 
wsporniku. 

Inny ustrój miarkowni­
ka polega na użyciu pływa­
ka, który będąc umieszczo­
ny w naczyniu, przenosi, zapomocą 
wspomniane powyżej klapy. 

Trzecia wreszcie odmiana miarkownika zaopatrzona jest w płyt­
kę (błonę) sprężynującą, której sposób założenia w naczyniu usuwa 
niebezpieczeństwo spękania, wynikającego np. z nagłych zmian tem­
peratury i t. p. Naczynie (rys. 5) składa się z dwóch części oddziel­
nych: w dolnej umieszczona jest płytka sprężynująca, górną zajmuje 
zbiorniczek miedziany; obie zaś te części są, zapomocą kanalików, 
wyrobionych w pręcie k, ze sobą złączone. 

W celu użycia drążek d wznosi się całkowicie do góry i zapo­
mocą lejka l, znajdującego się u wierzchu zbiorniczka, ten wypełnia się 
wodą po brzegi; woda zaś 
przez kanaliki przedosta­
je się do wnętrza naczy­
nia dolnego, jednostron­
nie zwilżając płytkę. J e ­
żeli więc para ciśnie na 
płytkę od strony przeciw­
nej, część wody wchodzi 
znów do zbiorniczka i t .d . , 
czyl i , że płytka nigdy 
się nie spotyka z powie­
trzem chłodnem; że zaś 
kanaliki są niewielkie i 
woda przepływa przez nie 
z trudnością, przeto pow­
staje ciśnienie wsteczne, 
równoważące prężność 
pary i płytka jest mniej 
narażona. 

4) Przyrządy do 
ogrzewania wodą gorą­
cą. Ustrój tych przy­
rządów pokazany jest na rys. 6. Pływak mieszczący się w n a ­
czyniu a złączony jest z dwuramiennym stale w pośrodku podpar­
tym drążkiem d (wahliwym), na którego końcu swobodnym, zapo­
mocą krążka du nawinięty jest łańcuch złączony z klapą g. Działa­
nie zaś jest takie, że w miarę naprężania łańcucha klapa się odmyka 
i odwrotnie. W o d a wchodzi do naczynia rurkąm, uchodzi rurką m{, 
te zaś rurki włączone są w układ rur , w których krąży woda gorąca. 

W e wszystkich tych przyrządach położenie pływaka zależy 
od ciśnienia w kotle: w razie więc, gdy ciśnienie to dosięgło swej 
granicy wyższej, dopływ wody do naczynia z pływakiem samoczyn­
nie się przerywa, czyli , że przy ciśnieniach jeszcze większych pływak 
zachowuje się obojętnie; nad tem zaś czuwa oddzielne zawieradło. 

(1\ W., grudzień 1906). - sk— 
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Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie z d. 2 
października r. b. (Komunikat Wydziału posiedzeń technicznych). 

Po przyjęciu przez zebranych protokółu poprzedniego, inż. Fe­
liks Kucharzewski wygłosił odczyt na temat: 

„Zasady mechaniki wobec nowszych teoryi fizycznych. Poincare'go 
dynamika elektronów. 

W odczycie swym prelegent, opierając się na pracach teore­
tycznych Poincare'go, przedstawił zebranym wpływ jaki wywarły 
nowsze teorye fizyczne na ewolucyę zasadniczych podstaw mechani­
k i . Najbardziej radykalne zmiany nastąpiły w poglądach naukowych 
na pojęcie o masie. Podczas gdy dotąd uważano masę za wielkość 
stałą i niezależną od prędkości, nowsze teorye fizyczne oparte na dy­
namice elektronów wykazały, że masa zmienia się wraz z prędkością 
i wobec tego cała mechanika dzisiejsza jest tylko pierwszem przybli­
żeniem, wystarczającem jedynie przy tak nieznacznych prędkościach, 
z któremi mamy zwykle do czynienia. 

W zakończeniu prelegent zaznaczył, że chociaż nowe te teorye 
nie są zupełnie ściśle dowiedzione, opierają się jednak na dość po-
ważnem rusztowaniu prawdopodobieństwa. W każdym jednak razie 

Erędkości z któremi ma do czynienia technika nie są tak znaczne, 
y zwykła mechanika 1 ) przestała być dla niej wystarczającem przy­

bliżeniem. 
Po odczycie przewodniczący w myśl z wielu stron wypowia­

danego życzenia zaproponował zebranym, by na przyszłość odczyty 
piątkowe rozpoczynały się punktualnie o godz. 8 ' / 2 , bez względu n a 
ilość obecnych w sali, co jednogłośnie przyjęto. 

"W imieniu Komitetu Redakcyjnego „Technika" przewodniczą­
cy oznajmił zebranym, iż przez pomyłkę pominięto w liście współpra­
cowników „Technika" nazwisko inż. Edwarda Krakowskiego, który 
był członkiem Komisyi słownictwa elektrotechnicznego. 

') Odczyt inż. Kucharzewskiego podany jest w całości w n u ­
merze niniejszym (str. 496 sq). 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Z Wydziału matematyczno-przyrodniczego Towarzystwa Nau­

kowego Warszawskiego. W d. 1 października r. b. odbyło się szóste 
posiedzenie Wydziału matematyczno - przyrodniczego Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego. Przedstawiono Komunikaty następujące: 
1) p. J. Sosnowskiego: „Studya porównawcze nad pobudliwością"; 
2) p. Z. Weyberga: „O glinokrzemianach" i 3) p. L. Silbersteina: „Po­
wierzchnie nieciągłości w półprzewodnikach". 

Wystawa dróg żelaznych w Buenos Aires w r. 1910. Minister 
robót publicznych w Argentynie, w roku jubileuszowym 1910, jedno­
cześnie z Kongresem dróg żel. zamierza urządzić wystawę materya-
łów dróg żelaznych, w której uczestniczyć może przemysł europejski 
i północno-amerykański. Prace przygotowawcze poruczono komisyi, 
na której czele ma stanąć dyrektor generalny komunikacyi Alberto 
Schneiderwind. Komisya od rządu zażądała sumy miliona pesos 
w złocie (t. j . 5 milionów franków). Z tej sumy około 300000 pesos 
przeznaczono na roboty przygotowawcze. 

{Z. d. V. d. E. H 75 r. b., str. 1189). — sk— 
Wozy dla bydła na dr. żel. amerykańskich. N a działkach po­

między Kansas City i Newton oraz Kansas City i Emporia z półno­
cy i zachodu jedzie wiele pociągów z bydłem. Pociągi te na noc za­
trzymują się w Kansas City, jako środowisku ożywionego handlu. A b y 
właścicielom stad podróż uprzyjemnić, uczynić ją mniej nużącą i aże­
by im porozumiewanie z swoimi pracownikami ułatwić, wozy budują 
40' długie (12,2 m) z siedzeniami po obu stronach przedzielonemi na 
10 przedziałów przeznaczonych dla 40 osób. 

Ławki dniem służą do siedzenia, nocą zaś zamieniane są na 
łoża względnie wygodne. Środkiem wozu ciągnie się chodnik pro­
wadzący do umywalni i ustępu. 

Wozy wspierają się na wózkach dwuosiowych systemu D i a ­
mond^ . 

{Z. d. V. d. E. H 72 r. b., str. 1144). — sk— 
Wóz kolejowy o 100 t nośności. Do przewozu ciężkich dźwiga­

rów, kolumn i t. p., przeznaczonych do budowy dworca nowego 
w Manhattan dr. żel. Pensylwańskie! firma „J. A . Stephard & Son, 
Brooklyn N . T " . buduje wóz kolejowy na dwóch wózkach, o nośności 
100 t. Koła ze stali lanej, 950 mm średnicy, ważą po 1000 tg. Roz­
staw osi: 11,28 m. —sk— 

Wspomnienie pozgonne. 

A D A M K O S Z U T S K I 
Inżynier. 

T a k n i e d a w n o skreśliłem d l a Przeglądu Technicznego 
szereg w s p o m n i e ń p o z g o n n y c h o k o l e g a c h z Zarządu K a n a l i -
z a c y i , a obecnie z n o w u w y p a d a m i spełnić s m u t n y obowią­
zek i p isać o n o w e j s t rac ie p r a c o w n i k a poży te cznego , k tórego 
znamionowały r z a d k i e p r z y m i o t y c h a r a k t e r u , n i eocen ione p r z y 
wspó lne j p r a c y . 

Ś . p . A D A M K O S Z U T S K I p o c h o d z i ł z P o z n a n i a . U r o d z o n y 
t a m 2 3 g r u d n i a 1847 r . , uczęszczał do g i m n a z y u m P a n n y M a ­
r y i , a po ukończeniu , p o s t a n o w i w s z y obrać zawód t e c h n i c z n y , 
o d b y ł r o k p r a k t y k i p r z y b u d o w i e d r . ż. Poznańsko -Toruńsk ie j . 

Następnie zapisał się do ówczesnej rządowej królewskie j 
A k a d e m i i b u d o w l a n e j , a po 3 - l e t n i c h s t u d y a c h przy ją ł p o s a ­

dę inżyniera p r z y b u d o w i e d r . ż. z " W e i m a r u do G e r a . D r u g i e 
z k o l e i z a w o d o w e zajęcie znalazł p r z y b u d o w i e d r . ż. z P o ­
z n a n i a do K r e u z b u r g u . 

W l i s t o p a d z i e 1874 r . zdał e g z a m i n r z ą d o w y n a k i e r o ­
w n i k a r o b o t y ( B a u f i i h r e r ) w B e r l i n i e i objął posadę p r z y z a ­
rządzie d r . ż. Górnośląskiej w P o z n a n i u . 

P o n i e j a k i m czas ie przeniósł się do Kró l es twa , z n a j d u ­
jąc o d p o w i e d n i e zajęcie w b i u r z e J . G . B l o c h a , p o c z ą t k o w o 
p r z y s t u d y a c h p r o j e k t o w a n e j w ó w c z a s d r . ż. Dębl ińsko-Dą-
b r o w s k i e j , a następnie p r z y o p r a c o w a n i u dzieła s t a t y s t y c z n e ­
go o d r o g a c h żelaznych w Państwie R o s y j s k i e m . Za jęc ia te 
t rwały do końca 1877 r . 

O d 1 s t y c z n i a 1878 r . objął k i e r o w n i c t w o t e c h n i c z n e 
f a b r y k i h y d r a u l i c z n e j pod firmą „S . M i z e r s k i " , a z d n i e m 
13 c z e r w c a 1882 r . przy ję ty został p r z e z W . H . L I N D L E Y A d o 
n o w o z o r g a n i z o w a n e g o b i u r a k a n a l i z a c y i i w o d o c i ą g ó w m . 
W a r s z a w y . 

T u rozwinął ś. p . A D A M K O S Z U T S K I działalność ruchliwą 
i w y s o c e pożyteczną, p o c z ą t k o w o j a k o inżynier Zarządu , j a k o 
N a c z e l n i k K a n c e l a r y i , a następnie j a k o Zarządzający W y d z i a ­
łem e k s p l o a t a c y i , g d y po r . 1888 p i e r w s z a część urządzeń w o ­
d o c i ą g o w y c h i k a n a l i z a c y j n y c h oddaną została do użytku 
p u b l i c z n e g o . 

P r a c a o r g a n i z a c y j n a b i u r o w a z a j m o w a ł a m u sporo c z a s u , 
a n i e bez i n t e r e s u d l a c z y t e l n i k a mogą b y ć l i c z b y , c h a r a k t e ­
ryzujące o g r o m d a n e g o przedsiębiorstwa. K a p i t a ł z a k ł a d o ­
w y , a racze j k o s z t p o n i e s i o n y p r z e z m i a s t o , n a u r z e c z y w i s t ­
n i e n i e w o d o c i ą g ó w i k a n a l i z a c y i , p r z e k r a c z a j u ż sumę 21 m i ­
l i onów r u b l i . D o c h o d o w o ś ć przedsiębiorstwa w r . 1907 w y r a ­
ziła się w l i c z b a c h okrąg łych : do chód z w o d y 2 100 0 0 0 r u b . 
i kana łów 5 5 0 0 0 0 r u b . ; r a z e m 2 6 5 0 0 0 0 r u b l i . W y d a t k i n a 
p r o c e n t y i u m o r z e n i e 1 6 0 0 0 0 0 r u b . , k o s z t e k s p l o a t a c y i 
6 0 0 0 0 0 r u b . ; r a z e m 2 2 0 0 0 0 0 r u b . P r z e w y ż k a więc d o c h o d u 
n a d w y d a t k a m i wynos i ła 4 5 0 0 0 0 r u b . 

W t e m o l b r z y m i e m przedsiębiorstwie odegra ł ś. p . A D A M 
K O S Z U T S K I rolę ważną, spełniając g o r l i w i e swó j o b o w i ą z e k , 
a wielką pomocą p r z y p r a c y by ła m u p o g o d n o ś ć c h a r a k t e r u , 
g o t o w o ś ć do us ług , ł a twość i d a r o b c h o d z e n i a się z ludźmi 
zg łasza jącymi się często z r o z l i c z n e m i p r e t e n s y a m i i r e k l a m a -
c y a m i n a t l e p o d a t k u z a w o d ę i kanały . 

U w s z y s t k i c h , k tórzy go z n a l i , k tórzy się z n i m s t y k a l i , 
mia ł opinię cz łowieka zacnego ; to też wielką życz l iwośc ią 
i u z n a n i e m odp łacono m u za uczynność , zacność i s y m p a t y c z ­
ne obchodzen ie się ze w s z y s t k i m i . N a j b a r d z i e j zaś c e n i l i go 
k o l e d z y i podwładn i , wśród k t ó r y c h umiał sobie zaskarbić 
mi łość i przy jaźń dozgonną. Emil Soical, inż. 

Sir George B. Bruce, słynny inżynier i przemysłowiec, zmarł 
niedawno w Londynie. Urodzony w r . 1821, w 15-m roku życia 
wstąpił do zakładu Roberta Stephenson'a i pod jego kierunkiem bu ­
dował mosty i drogi żelazne Następnie udał się do Indyi Wschod­
nich, gdzie samodzielnie zbudował drogę żel. Madraską z jej wieloma 
mostami i przez to przyczynił się do rozwoju dróg żel. w Indyach. . 
Od r. 1887 Bruce był prezesem angielskiego Stowarzyszenia inżynie­
rów cywilnych (Institution of Civi l Engineers). —sk— 
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A R C H I T E K T U R A . 

S z t u k a i b u d o w n i c t w o 
na wystawach w Monachium, Darmsztacie i Sztutgarcie (1908). 

F e d e r a c y j n y ustrój R z e s z y n i e m i e c k i e j p a n u j e nie t y l k o 
w je j p o l i t y c z n e m życ iu , lecz i w k u l t u r a l n y m r o z w o j u . 
O i l e j e d n a k w d z i e d z i n i e p o l i t y c z n e j , z m o c y h i s t o r y c z ­
n y c h wydarzeń , przodującą rolę g r a p ó ł n o c , o t y l e w dz i e ­

d z i n i e k u l t u r y , a o s o b l i w i e w jej n a j s z l a c h e t n i e j s z y m p r z e j a ­
w i e — w świecie s z t u k i — h e g e m o n i a p r z y p a d a w u d z i a l e po ­
ł u d n i o w i z j ego kwitnącą metropo l ią—Monach ium. R ó ż n e 
z ł o ż y ł y się n a to p r z y c z y n y : giętki , wraż l iwy i ż y w y t e m p e ­
r a m e n t p o ł u d n i o w y , d a w n a i g łęboka k u l t u r a , bogac two i b a r w ­
ność n a t u r y , szczęśliwe, w o l n e od t r o s k i b u r z w a r u n k i b y t u 
p o l i t y c z n e g o i e k o n o m i c z n e g o . "Wreszcie , i t o n i e w os tat ­
n i m rzędzie, g w a r a n c y ę r o z k w i t u s z t u k i po łudniowo-n iemiec -
k i e j s t a n o w i p r a w d z i w e mecenasos two t r o n u , a co z a t e m i d z i e , 
i rządu. N a czele k o r o n o w a n y c h mecenasów kroczą b a w a r ­
s c y W i t t e l s b a c h o w i e , g o d n i e podt rzymujący ustaloną j u ż 
piękną t radycyę tej a r t y s t y c z n e j d y n a s t y i , o raz w . k s . h e s k i 
E r n e s t L u d w i k , z a p a l o n y miłośnik s z t u k i , m o r a l n y twórca 
e p o k o w e g o „sty lu D a r m s z t a d z k i e g o " . M o n a r c h o w i e c i , c z y n ­
n i e i z g ł ębok iem zami łowaniem służący w i e l k i e j i d e i p o p i e ­
r a n i a s z t u k i , użyźnia jący ciernistą je j n iwę h o j n y m p o s i e w e m 
m o r a l n e g o i m a t e r y a l n e g o p o p a r c i a i n i e s t r u d z e n i e torujący 
d r o g ę zwyc ięzk iemu p o c h o d o w i w o l n e j i niezależnej s z t u k i , 
stoją w rażącem przeciwieństwie do a u t o k r a t y p ó ł n o c y — W i l ­
h e l m a I I , który , n i e znosząc ko ło s iebie w y b i t n y c h i n d y w i d u ­
alności , s t a r a się t łumić twórczość niezależną, zmuszając ją do 
n a g i n a n i a się do j ego d y l e t a n c k i e g o j a r z m a . T o też s z t u k a 
pó łnocna jest s z t y w n a i a n e m i c z n a , t c h n i e p o n u r e m d o r o b k i e ­
w i c z o s t w e m B e r l i n a i chełpliwą napuszonością H o h e n z o l l e r ­
n ó w , jest sztuką reakcyjną i reprodukcyjną, podczas g d y s z t u ­
k a po łudnia w r e życ i em i t e m p e r a m e n t e m , pełna j es t h u m o r u 
i p o l o t u , r w i e się n a n o w e t o r y , k u n o w y m s ł ońcom — jest 
sztuką postępową i twórczą. 

W y m o w n y m d o k u m e n t e m r o z w o j u s z t u k i p o ł u d n i o w o -
n i e m i e c k i e j jest w y s t a w a m o n a c h i j s k a . S k u p i a ona w s z y s t k o , 
c o M o n a c h i u m i j e g o s y n o w i e s t w o r z y l i n a p o l u s z t u k i i p r z e ­
m ys łu . T y t u ł u j e się o n a z dumą: „Mi inchen 1 9 0 8 " . A d u m a 
t o u s p r a w i e d l i w i o n a , bo s t o l i c a s z t u k i n i e m i e c k i e j wykaza ła , 
że p o t r a f i o w ł a s n y c h siłach w y k o n a ć w s z y s t k o n i e m a l , co 
w t y m z a k r e s i e c z ł owiekowi do życia i szczęścia jest po t rzebne . 

N a w y s t a w i e te j n a g r ó d się n i e r o z d a j e . S a m o d o p u ­
szczenie do udziału w n ie j j es t j u ż wyróżn ien iem, bo p r z y j m o ­
w a n e są n a w y s t a w ę tę j e d y n i e dzieła i w y r o b y , noszące w y ­
b i t n e p iętno a r t y z m u l u b doskonałośc i . Stworzy ła o n a pole 
d l a p r a w d z i w e g o t u r n i e j u artystów i z łożyła się n a e n e r g i c z ­
n y i e f e k t o w n y pro tes t p r z e c i w z g u b n e m u i demoral izujące­
m u w p ł y w o w i co raz n a t a r c z y w i e j panoszącej się e p i d e m i i 
t a n d e t y i „ fabrykacy i m a s o w e j " . 

T o też w y s t a w a m o n a c h i j s k a , p o m i m o swego l o k a l n e g o 
c h a r a k t e r u , w z n o s i się w y s o k o p o n a d p o z i o m s w y c h p o p r z e ­
d n i c z e k i rówieśniczek. P o s i a d a o n a znaczen ie ogó lne , n i e ­
m a l e p o k o w e , wykracza jące d a l e k o p o z a r a m y z w y k ł e g o po ­
k a z u . Pod ję ła się o n a z a s z c z y t n e j r o l i d r o g o w s k a z u w ży ­
w i o ł o w y m p o c h o d z i e współczesnej s z t u k i , s tosowanej do życia 
i przemysłu , i , k o n s e k w e n t n i e p r z e p r o w a d z i w s z y tę ideę, stwo­
rzyła nowy typ wystawy i w b a r w n e j p a n o r a m i e roztoczy ła 
o b r a z postępu współczesne j a r c h i t e k t u r y m o n u m e n t a l n e j , 
a r c h i t e k t u r y życ ia codz iennego , a r c h i t e k t u r y p o k o j u m i e s z k a l ­
nego i w r e s z c i e owej świeżo z a a n e k t o w a n e j p r o w i n c y i p r z e ­
mys łu a r t y s t y c z n e g o , przekształconej w s a m o d z i e l n e króle­
s t w o „arch i tektury d r o b i a z g ó w " . 

W y k a z a n o t u n a o c z n i e , j a k o l b r z y m i e po le r o z t a c z a się 
dziś p r z e d artystą, j a k g ł ęboko w obce m u d o t y c h c z a s d z i e ­
d z i n y w d z i e r a się j e g o w p ł y w i k o n c e p c y a . S z t u k a p o d b i j a 
dz i ś n a w e t te d z i e d z i n y , któremi do n i e d a w n a gardziła. I d z i e 

w i ę c w p a r z e z techniką, rządzi w królestwie m o d y , g a l a n t e -
r y i i biżuteryi , „na jdyskre tn ie j s ze j " g a r d e r o b y , p a n u j e z a ­
r ó w n o w s a l o n a c h w y s z u k a n e g o k o m f o r t u , j a k i w s k r o m n y m 
przytu łku „ p i e r w s z y c h p o t r z e b " , w p r o w a d z a s z e r o k i r o z m a c h 
s t y l u do d z i e d z i n y s p o r t u i życ ia t o w a r z y s k i e g o i , w y p o w i e ­
d z i a w s z y nieubłaganą walkę p o l i p o w i t a n d e t y , głosi n i e z a ­
c h w i a n i e t r y u m f e s t e t y k i i l o g i c z n e g o piękna. 

T e n k o m p r o m i s c z y też p o d b ó j k u l t u r y życ iowe j p r z e z 
kulturę artystyczną m u s i z n a t u r y r z e c z y doprowadz i ć do 
s t a r c i a d w ó c h potęg : w y t w ó r c z e j i o d b i o r c z e j . K t ó r a z n i c h 
w y j d z i e z w y c i ę z k o z t y c h t y t a n i c z n y c h zapasów o p a n o w a ­
nie—przesądzać t r u d n o . P o s t r o n i e p i e rwsze j jest słuszność, 
po s t ron ie ostatnie j—si ła i , n i e s t e t y , t r a d y c y a . W przemyśle 
w o g ó l e , a o s o b l i w i e w przemyśle a r t y s t y c z n y m świat o d b i o r ­
c z y rządzi d o t y c h c z a s światem w y t w ó r c z y m . S c h l e b i a n i e 
n a w y k n i e n i o m i p o t r z e b o m życ ia c o d z i e n n e g o u w a r u n k o w a ­
ne jest w p r a w d z i e p o s t u l a t e m celowości, d a j ą c y m pewną g w a ­
rancyę zbytu, a więc i m a t e r y a l n e g o bytu s z t u k i s t o sowane j . 
L e c z s z t u k a , j a k o t a k a , p o w i n n a b y ć n i e r y n k i e m , l e cz szkołą 
kształcącą i nawracającą. I d e a w y c h o w a w c z a p o w i n n a b y ć 
ideą przewodnią s z t u k i , stojącej n a w y s o k o ś c i swego pos łan­
n i c t w a . Jednocześnie zaś s z t u k a n i e p o w i n n a b y ć religią k a ­
p ł a n ó w i f a n a t y k ó w , lecz w i n n a d a w a ć i m a l u c z k i m p o k r z e ­
p i e n i e i uciechę, z a j m o w a ć , kształc ić i podnos i ć . T y l k o p o d 
t y m w a r u n k i e m świat s z t u k i i świat życ ia , a co z a tern i d z i e — 
ż y w i o ł p r o d u k c y i i ż y w i o ł k o n s u m p c y i , będą się w z a j e m n i e 
dopełniać i zbl iżać k u zobopó lne j korzyśc i i z a d o w o l e n i u . 

Taką właśnie szkołą w n a j s z e r s z e m tego s łowa z n a c z e ­
n i u , szkołą popularną i pog lądową, a więc uczącą n i e s a m y c h 
t y l k o w j^brańców—mogą stać się w y s t a w y , będące n a t u r a l ­
n y m i pośrednikami w zbliżeniu w y t w ó r c y z odbiorcą. 

D o t y c h c z a s o w e w y s t a w y , zarówno s k r o m n i e j s z e — m i e j ­
s k i e , c z y k r a j o w e , j a k o też w i e l k i e , międzynarodowe , z c e l em 
s w y m z a s a d n i c z o się mi ja ły . B y ł y one u p a r t e m i r e p r o d u k -
c y a m i n i e z d r o w e g o , u t a r t e g o s z a b l o n u : m i a s t o — j a r m a r k ; środ­
k i e m l u b w półkole b i e g n i e m n i e j l u b więce j d ługa i s z e r o k a 
u l i c a , gęsto po o b u s t r o n a c h z a b u d o w a n a „pa łacami" s z t u k i , 
p rzemys łu , z a b a w y i t . p . Zwiedza jące t ł u m y s k a z a n e są n a 
beznadziejną p ie lgrzymkę od końca do końca , w z y g z a k , od 
h a l l i do h a l l i , od b u d y do b u d y , bez w y t c h n i e n i a d l a n ó g i d l a 
o k a . P e r s p e k t y w a , k o m p o z y c y a całokształtu w y s t a w y p i e r z ­
chała p r z e d rozkazującą komendą t w a r d e j koniecznośc i , p r z e d 
nieubłaganą tyranią kole jności , s zeregu . 

W y s t a w y te d a w a ł y pole do k a r k o ł o m n y c h pop i sów n a ­
r o d o w y c h i o s o b i s t y c h , do zajadłej b ó j k i l e g i o n u „ t w ó r c ó w " , 
wysi la jących się n a oryg inalność , p ragnących za każdą cenę 
i m p o n o w a ć w i d z o m i zmiażdżyć r y w a l i . 

N a t u r a l n e m następstwem t y c h o r g i i by ł o p r z y b r a n i e 
a r c h i t e k t u r y w y s t a w o w e j w błazeńską czapkę, p o w s t a n i e spe-
c y a l n e j , g r o t e s k o w e j a r c h i t e k t u r y j a r m a r c z n e j , częstokroć 
s p r o w a d z a n e j do r o l i „naganiacza" do oglądania „ c u d ó w " , 
k ry ją cych się w m u r a c h t y c h „ p a ł a c ó w " z t y n k u i papier-machó. 

R z e c z p r o s t a , że treść by ła w i e r n e m o d b i c i e m f o r m y . P o ­
z o r n y ład i porządek wytwarza ły niemiłosierny chaos , wśród 
k t ó r e g o udręczony w ę d r o w i e c błąkał się bezmyślnie , bez k o ­
rzyści i z a d o w o l e n i a , dążąc j a k na j sp iesznie j k u wy jśc iu , g d z i e 
j u ż czekała nań d r u g a i dziesiąta s t a c y a krzyżowa . 

Dążenie zaś a r c h i t e k t u r y w y s t a w o w e j do wspaniałośc i 
i monumentalnośc i miało n i e u n i k n i o n e m następstwem z a t r a ­
cenie w s z e l k i e j p r o p o r c y i między zabudowaną przestrzenią 
a płaszczyzną używalną. I n a g r o m a d z o n e bez p l a n u i p o ­
rządku o k a z y g inę ły w p r o s t p o d przygn ia ta jącym o g r o m e m 
s a l , p o d m o n s t r u a l n e m u kopułami , wśród p r z e p y c h u z łoceń 
i m a r m u r u s z t u c z n e g o . 
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T o też e k s p o n a t y , a b y b y ć w o g ó l e z a u w a ż o n e , m u s i a ł y 
b y ć piętrzone w k a r y k a t u r a l n e n i e r a z g r u p y , m u s i a ł y w p r o s t 
narzucać się w o c z y p r z y p o m o c y c u d a c z n e j a poniżającej re ­
k l a m y , b o n a z a d o k u m e n t o w a n i e i c h w e w n ę t r z n y c h o s o b i ­
s t y c h zalet n ie b y ł o a n i c z a s u , a n i m i e j s c a . 

N i e d z i w więc , że tego r o d z a j u w y s t a w y , m a j ą c e j a k o b y 
s ł u ż y ć d o p o d n i e s i e n i a i u s z l a c h e t n i e n i a p r z e m y s ł u o r a z d o 

kształcenia t ł u m ó w , stały się p a r a d o k s e m , przeżyły się. D l a 
o l b r z y m i c h s u m , t r w o n i o n y c h n a b l i c h t r r e k l a m y , n i e p o d o ­
b n a b y ł o znaleźć e k w i w a l e n t u , i o l b r z y m i e d e f i c y t y , g r a n i ­
czące z b a n k r u c t w e m , b y ł y n i e u n i k n i o n e . 

T e g o r o c z n a w y s t a w a m o n a c h i j s k a z w y c i ę z k o zerwała ze 
z g u b n ą tradycyą . J e s t to p i e r w s z a większa w y s t a w a , s t w o ­
r z o n a j a k o j e d n o l i t a całość a r t y s t y c z n a . 

(C. d. n.) Stanisław Portner, inż . -arch. 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 5 października. N a po­

rządku dziennym były sprawy konkursów; T - w a Kredytowego 
m. Warszawy oraz Komitetu wystawy w Częstochowie (na wzorową, 
zagrodę włościańską). Co do pierwszego—program ostateczny kon­
kursu, ułożony przez sędziów, odczytano i przyjęto; termin konkur­
su oznaczono na d . 10 lutego 1909 r. Co się tyczy d r u g i e g o — z e ­
branie postanowiło, uwzględniając życzenie Komitetu W y s t a w y 
T - w a Rolniczego, przyjąć na siebie ogłoszenie konkursu. Ze swej 
strony Koło Architektów wybrało jako sędziów pp: E D W . L I L P O P A , 

JABŁOŃSKIEGO i SKÓREWICZA , oraz jako zastępcę p. JAROSŁ. W O J ­
CIECHOWSKIEGO. Oprócz tego sędziami będą: dwóch członków K o ­
mitetu wystawy, dwóch rolników oraz hygienista, którym, stosownie 
do uznania Koła, ma być dr. S T . KOPCZYŃSKI . Załatwieniem k i l k u 
drobn3'ch spraw bieżąc3'ch posiedzenie zamknięto. N a posiedzeniu 
b y l i obecni, jako goście i delegaci T - w a Kredytowego pp. : A . C Z A -
JEWICZ i A . B A R D Z K I , oraz p. TADEUSZ STRYJEŃSKI architekt z K r a ­
kowa, członek sądu konkursowego. T. Sz. 

K O N K U R S Y . 
Konkurs X X I , na powiększenie gmachu T - w a K r e d y t , 

m. Warszawy rozpisuje wśród architektów polskich Koło Architek­
tów w Warszawie z terminem 10 lutego r. 1909. Ze względu na 
niezwykłej objętości program, który można otrzymywać w kancela-
r y i Stow. Techników (Warszawa, Włodzimierska 3 — 5, między 
11 -ą a 1 po południu, z wyjątkiem świąt i niedziel), poprzestajemy 
na wiadomościach następujących: Sędziami konkursowymi będą pp.: 
CZAJEWICZ A . , M A R C O N I W Ł . arch. , P R U F F E R J.inż., DZIEKOŃSKI J . 
arch., L O E W E K . arch., ROGÓYSKI B , arch., STRYJEŃSKI T . arch. ; 
zastępcami zaś: B A R D Z K I A . oraz NIENIEWSKI A . arch. Nagród 
wyznaczono pięć: 1800, 1200, 750, 450 i 300 rub. Pozatem D y -
rekcyi T - w a przysługuje prawo zakupu jednego lub dwóch projek­
tów z pomiędzy nienagrodzonych po cenie 200 rubli za każdy. B i o ­
rących udział w konkursie obowiązują ogólne warunki konkursowe, 
przyjęte przez Koło Architektów w d. 25 lutego 1907 r. (por. _P. T. 
N r . 14 z r. 1907). D o warunków konkursowych dołączony jest 
obfity materyał rysunkowy. 

Konkurs na Szkice kościoła w Warszawie pod wezwa­
niem Niepokalanego Poczęcia N . M . P . rozpisuje Komitet budowy 
tegoż (por. Przegl. Techn. r. b. JMś 36 oraz Jsjo 41). 

K o n k u r s ogłasza się dla architektów polskich. Kościół po­
winien zawierać miejsce na 3000 osób, licząc 4 osoby na 1 m 2 , 
wolnej przestrzeni, a budowa jego ma się dokonać w Warszawie 
przy alei Grójeckiej za rogatkami Jerozolimskiemi v ) . Kościół ma 
być utrzymany iv stylu jednolitym, romańskim. Pożądanem jest, 
aby był zaprojektowany w architekturze monumentalnej z cegły, bez 
tynku, bez nadmiernego użycia piaskowca lub granitu i skromnymi 
środkami, suma bowiem, którą dysponuje Komitet , nie przekracza 
150 000 rubl i . P r z y kościele wymagana jest kaplica przedpogrze-
bowa. W y m a g a się obliczenia kubiczności budowli , biorąc wyso­
kość— od powierzchni terenu do gzymsu, wieże zaś i części budowli 
wystające nad dach, licząc od terenu do szczytu. Szkice składać się 
będą z planów, trzech elewacyi i dwóch przecięć w skali 1 : 200. 
Oprócz tego wymagany jest widok perspektywiczny kościoła. T e r ­
min złożenia projektów oznacza się na dzień 1 lutego 1909 r. do 
godz. 12-ej w południe w mieszkaniu prezesa Komitetu, J . E . ks. 
biskupa Ruszkiewicza, przy u l . Krakowskie Przedmieście N ° 1. 
Każdy projekt, bez godła i znaku, winien być w oddzielnem opako­
waniu i zawierać wewnątrz, również bez godła i znaku, kopertę za­
pieczętowaną, zawierającą nazwisko i adres autora. Sędziami kon­
kursowymi są: J . E . ks. biskup RUSZKIEWICZ , pp. : A D A M hr. K R A ­
SIŃSKI, P I U S WELOŃSKI , J U L I A N WILCZYŃSKI , architekci: W Ł A D Y ­
SŁAW MARCONI, APOLONIUSZ N I E N I E W S K I , M I K O Ł A J TOŁWIŃSKI. 
Zastępcami zaś są: ks . W Ł A D Y S Ł A W SIEWIERSKI i T E O F I L W I ­
ŚNIOWSKI, arch. 

Z a najlepsze prace konkursowe wyznacza się trzy nagrody: 
pierwsza 800, druga 400, trzecia 300 rub . Nadto komitet zastrze-

') Po szczegółowy program konkursu z dołączonym planem sy­
tuacyjnym należy się zwracać do redakcyi „Dziennika Powszechnego* 
w Warszawie, Warecka 15, w godz. rannych. 

ga sobie prawo kupna projektu z pomiędzy prac nienagrodzonych, 
za 200 rub. Komitet zastrzega sobie prawo wyboru architekta, ma­
jącego prowadzić roboty budowlane. Komitet nie jest koniecznie 
obowiązany do użycia przy budowie projektów na konkurs złożo­
nych. Wszystkie nadesłane na konkurs projekty będą wystawione 
na widok publiczny niezwłocznie po ogłoszeniu wyroku sądu k o n ­
kursowego, które nastąpi przed dniem 1-ym marca 1909 r. 

Konkurs na projekt afisza wystawy w Częstochowie roz ­
pisuje Towarzystwo „Polska Sztuka Stosowana" w K r a k o w i e . 
Afisz ma reklamować wystawę przemysłu i rolnictwa w Częstocho­
wie. Komitet wystawy wyraża życzenie, aby w kompozycyi af i ­
sza uwzględniono wybitny motyw miejscowy (z Jasnej Góry). W a ­
runek ten nie jest obowiązującym, ale przy równych zaletach arty­
stycznych, pierwszeństwo będzie oddane tej pracy, która uwzględni 
powyższe życzenie. Projekt ma być zastosowany do wykonania naj­
wyżej w trzech kolorach, nie licząc koloru papieru, zapomocą lito­
grafii, linoleorytu, lub klisz cynkowych. Rozmiar afisza nie powi ­
nien przekraczać 1,10 w z X 0 , 9 0 m. Napis skomponowany z całością, 
z wykluczeniem użycia czcionek drukarskich, w dwóch językach, 
po rosyjsku i po polsku: „ Wystawa przemysłu i rolnictwa w Czę­
stochowie.—Sierpień—Wrzesień 1909 roku", z pozostawieniem 
przed nazwami miesięcy miejsc na wstawienie dat. O b y d w a napisy 
muszą być jednakowej wielkości i tak umieszczone, że, jeżeli jeden 
pod drugim, to u góry musi być napis rosyjski, u dołu — polski, 
jeżeli obok siebie, to z lewej strony — rosyjski , z prawej — polski. 
Nagrody za najlepsze prace ustanawia się dwie: I - sza—400 koron, 
I l - g a — 225 koron. Oprócz nagrodzonych, mogą być dalsze prace 
wyróżnione zaszczytnemi wzmiankami i polecone do zakupu. Nagro­
dzone prace stają się własnością Komitetu wystawy, który zastrze­
ga sobie pierwszeństwo nabycia innych prac. Termin nadsyłania 
prac pod adresem T o w . „Polska Sztuka Stosowana" w K r a k o w i e 
(Wolska 14) upływa d. 20 listopada 1908 r. o godz. 12 w południe, 
a dla zamiejscowych ten sam dzień obowiązuje, jako ostateczny ter­
min wysłania. Sąd konkursowy stanowi stała K o m i s y a rozpoznaw­
cza T o w . „Polska Sztuka Stosowana" i dwaj przedstawiciele K o m i ­
tetu wystawy. Członkowie K o m i s y i rozpoznawczej, którzy sami 
stają do konkursu, w sądzie udziału nie biorą 1 ) . Prace powinny 
być opatrzone godłami, któremi mają być oznaczone dołączone do 
projektów zapieczętowane koperty, zawierające nazwisko i adres 
autora. N a opakowaniu uprasza się o zaznaczenie: „konkurs na af isz " , 
aby w ten sposób uchronić przesyłkę od rozpakowania przed zebra­
niem się sądu. 

: ) Co do ustępu tego, to uważamy, że w programach konkur­
sów, rozpisywanych przez T-wo r Polska Sztuka Stosowana", powinna 
hyć każdorazowo ogłaszana lista członków sądu konkursowego. Nadto, 
dla uniknięcia wypadku, kiedy wymieniony wśród sędziów zechciał­
by w następstwie wziąć udział w ubieganiu się o nagrodę (jak to 
było w konkursie na dwór w Opinogórze—por. ,N°,Na 5 i 23 Przegl. 
Techn. r. b.), powinien członek Komisyi rozpoznawczej, życzący wziąć 
udział w konkursie, wycofać się z udziału w sądzie, a to przed pu-
blicznem rozpisaniem konkursu. 

W y d a w c a Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jak ob l ie i lpern . 
D r u k Rnbieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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